
aniewicz 

nawe. 
jest 
zni „słabą" niewiastę 

groteskowy. « d / ' a - J g i ł . 
cie. nie z d z i w i ę 

Zawadzka 1 . — Admln l -
Piotrkowska 11. — Telelo-

L j n 38-28. 228 1 229. 
F*t tub Jego zastępca oraz 

wydawnictwa przyjmują 
te 1 do 2 po południu. 

r e n u n i e r a t y : 
w Łodzi 3 zl. 20 *T. 

4.50. zagranicą 9.50. 
nie do domu 40 gr. 

odesłane bez oznaczenia 
mieszaniu pojęć o 
(może sam miał & 
swoim jgzyczkiern^ , 
go prawnicze argurrtf 
zi róg...) 

ód Z0! Tak więc rozw 
znany uciemiężonemu 
kowi, który odetchM*jflL 
jednem jarzmie maiiefj 
zapragną'/ wstąpić j H 
zapewne żywiąc 1 

•nu się tym razem 
dzie. 

Jakoż moźebytak^ 

nad 
lepiki l 

by nie... 
w 

Dziennik 
can 

in.ędzy 
.tiety. 

ewolucj 
podobieństwo 
fizyczną goryla a an*' 
wywody swe d wierna" 
bie umieszczonerni » IB 

których jedna 
naszego Zbyszka, •• 

goryla a: 

uważane są za bezplat-
i «, ' * " t 6 w n o użytych jak ||JKAgdakc]a nie zwraca. "tę iwidt< 

groszy. R o k V , Ns 1 2 2 . Ł ó d ź , w t o r e k 2 1 m a j a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e ń : 

Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 1 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zt., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada. 

P kupca w składzie perfum 
przy ulicy Piotrkowskiej 17. 

Jeszcze jedna ofiara kryzysu. 
cibska pr*8* 

New Y o i f c a i a . w . d n i u d z i 
Przy ulicy Piotr-

k wiedza u d o 2 ' ^ c l c h e ^ ^ 
ewolucji" i wvka?«jfv b r a n e j b S n gotów-

u tym od szeregu 

sie' 

Potężnego 
go... 

Zbyszko moźeby 
dzo nie zgorszył tera 
ni om, boć porównał 
Jak goryl" pochlebia 
~T a 'e delikatna jego* 
ujrzawszy nieszczęśni 
fre, nabrała 
nieprzez wyciężonego 
do męża... Odtąd nie 
w v o czułościach 
bo przed oczyma pi 
v v e j wciąż stały ' 
«"rafie z „New YorJc 
nasuwające z 
niemiłe zestawień 

Wreszcie pani Cyt 
oświadczyła mcio« 

może g0 znieść l wyt<* 
cos rozwodowy. 

Zbyszko jest wieli 
rem pożycia domowi 
nie mogąc przeb ' 
ciosu, wystąpił 
dawcy tlearstow£S 
wanie w kwocie 

250.000 dolar 
z& zniweczenie szelf 
żeńskiego. > 

Sfery sportowe ocj* 
Wolkiem zaciekawię^ 
mku tego procesu. % 
Podnoszą się głosy *'yjjJ 
Qo pani Zbyszków f 

wrażliwość 

Wleci erozrf"^ ^ 
Teatr Miejski: — OortdfLu 
Teatr Kameralny: - >d*'^ 
Teatr Letni (w osr^1' 

Kwadratura Kola. . 
Teatr Popularny: - W 

życia. , 
Apoll0: — Bezimienni b°n' 
Pocz. seansów: o 
Bajka: — Przy komin**-
Caslno: — Miłość k ° z a ^ ' u j 
Czary; — Niewolnica A"J 
Pocz. seansów: 

s ' e skład periumeryi-
" " n y p . t. „Moder­
n o właścicielem był 
sierach kupieckich i 
s'e ogólnem poważa­
l i 

OstromojsHskl, 
' z żoną i córką w 
ulicy Andrzeja 46. 
>e przedświątecz-

jnogilski znalazł się 
"warunkach pienięż 

za wszelka cenę 
"rmę ciesząca sic do-

od ewentualnej u-
Gstromogilski w 

Azorem wyjechał do 
zamieszkałych w 

Sdzię miał otrzy­
ma pożyczkę. 
\ P. Ostromogilski 
ażeby wyszła po 

; Córeczką na dwo-
°ńiedziałek wieczo-

do umowy p. An-
ógilska wyszła z 
a dworzec Łódż-
Mąż jednak nit 
zaniepokojona by-

Wumacząc sobie nie 
- J M i a de domu p. 

...tymczasem Jakób 
r k i oczekiwanej w 
'Pożyczki nie otrzy-
ĴCzas w głowie kup-

myśl samobój­
czy do Lodzi wczo 

l^niu p. Ostromogil-
Wprost do swego 

^ e zamknąwszy się, 

jjjjjach firmowych, do 
Fwnych, poczem od-

kurki przewodów 
.s'adł na krześle o-

Plecami o kontuar 

j^no p. Ostromogil-
; Przedłużającą się 
c fnęża. około godz. 
Jano przyszła wraz 

cym do skfadu, 
jej ukazał się 

Żonę denata musiano prze­
wieźć do domu. 

Zwłoki kupca zabezpieczono 
na miejscu do czasu przepro­
wadzenia ogdędzin sądowo-
śledczych. W listach pisanych 
na chwilę przed śmiercią p. O-
stromogilski zaznaczył, że do 
tragicznego kroku skłoniły go 
nrzykre warunki materialne. 
W licie do żony. denat dzięku­
je, że wraz z córką była na 

dworcu, co każe przypuszczać, 
iż nieszczęśliwy kupiec chcąc 
przed śmiercią ujrzeć najdroż­
sze mu osoby, był również na 
dworcu. 

Wieść o samobójstwie zna­
nego kupca rozniosła się lotam 
błyskawicy po mieście. Sklep 
otoczyły tłumy ciekawych, 
różnie komentujących tragi­
czny czyn p. Ostromogilskie-
go. 

Mina w gdyńskiej zatoce. 
Torpedowiec strażniczy obserwuje ją nieustannie. 

Ślady wielkiej wojny na morzu. 
Gdynia. 21. 5. (Od wł . k.) -

W zatoce Gdańskiej zauważo­
no wczoraj rano unoszącą się 
na falach 

minę wojenną. 
Mina ta odpłynęła w kierunku 
Gdyni, o czem niezwłocznie 
zawiadomiono kapitana portu 
gdyńskiego. Władze portowe 
wysłały natychmiast na morze 
jeden 
z torpedowców strażniczych, 
aby wykry ł minę i ustalił jej 

położenie. Już o godzinie 11-ej 
rano torpedowiec zauważył mi 
ne w odległości 7 kilometrów 
między Helem a molem kura-
cyjnem. 

Do wieczora mina nie zmie­
niła swego położenia. Torpe­
dowiec obserwuje 

ją nieustannie. 
Dowództwo floty wydało roz­
kaz poławiaczowi min. aby w 
ciągu nocy lub też o świcie w 
dniu dzisiejszym przystąpił 

do jej wydobycia 
lub zniszczenia. Mina ta po­
chodzi prawdopodobnie z cza­
sów wielkiej wojny. 

Zaznaczyć należy- że wyła-
wianie min na morzu związane 
jest z • 

dużem niebezpieczeństwem 
i lada nieostrożność spowodo­
wać może wybuch. 

Kamień przyczyną katastrofy. 
Ciężko rannego przemysłowca odwieziono do szpitala w Warszawie. 

Warszawa, 21. 5. (Od wł. k.). 
Na szosie sochaczewskiej w od­
ległości 5 kim. od Warszawy 
wyderzyla się wczoraj po polud 
niu straszna 

katastrofa. 
W dniu wczorajszym udał się 
do Warszawy na własnym mo-

STATUA ROLANDA NA PO­
KŁADZIE „BREMEN". 

Corso:"-~Śokół W*^* 
Pierwszy seaJis 4-ta. 
Capltol: — Prokurawr "Jj 
Orand-Kłno: — JcS° 

Posłaniec. 
Luna: — Kariera r>iS6V. t \ 
Ludowy: — Na sprzed* 

prócz serca. - j 
p ocz. seansów o Z 0 0 , ^ 
Miejska Galeria Sztuk" 

zbiorowych prac. > 
Oświatowy: — Swfers^ j 
Pocz, seansów: o e * ^ 
Mimoza: - Miasto c u ^ l 
Odeon: — Dom pod cl* ^ 
Pocz. seansów: o Z^K^ 
Pałace: — Prokurator 0 5 

Resursa: — Wicher. 
Splendfd: - Kochanka *-
Pocz. seansów: 4.30. ^ 
Spółdzielnia: — Z"** J'H 
Pocz. seansów: 4.30. ^ 
Wodewil: - Pod « e r ^ 

Początek saosów 0 S 

Zachęta: — MouIIn R0"^* 

wwszvJtf 
Jutro: Bernard^ 
Wschód słońca/ 
Zachód - Wgtf. 
Długość dnia '°-
Przybyło dnia * 
Tydzień 2i 

wotn 

^romogilski. z bo-
• r zVwioną twarzą sie 
* ? Ś l e -*"wa kobieta zem-

K e z w a n y lekarz po-
Vl^nkowego stwiei-

zgon, 

Okręt niemiecki „Bremen" któ­
ry po raz pierwszy w przysz­
łym miesiącu wyjedzie do Ame 
ryki 1 zabiera z sobą na pokład 
historyczną statuę Rolanda, zło 
żoną w podarunku przez mia­
sto o ted samej nazwie co okręt. 

tocyklu p. Alfons Preiss wła­
ściciel fabryki pomp przy ulicy 
6-go Sierpnia 13. Większą 
część drogi p. Alfons Preiss od­
był 

bez większych przeszkód, 

Dopiero w pobliżu Warszawy 
motocykl najechał na kamień 
wskutek czego jeździec wypadł 
z siedzenia i zatoczywszy łuk 
upadł 

głową na szosę. 

Żołnierze Reichswehry 
brali udział w masakrze opolskie/. 
Berlin, 21. 5. (Od wł. kor.). 

Pisma lewicowe komunikują, że 
w masakrze polskich śpiewaków 
w Opolu brali udział 

żołnierze Reichswehry. 
Prasa domaga się natychmiasto­
wego śledztwa i publicznego wy-

D ź w i ę k i o r k i e s t r y n i e z a g ł u s z y ł y h u k u s t r z a ł u . 

Samobójstwo przodownika policji. 
Warszawa. 21. 5. (Od wł. k.) 

Dzisiejszej nocy w restauracji 
Swoja" na rogu Siennej i Mar­

szałkowskiej 
targnął sie na życie 

przodownik policji warszaw­
skiej Romuald Kozłowski. Ko­
złowski bawił w restauracji w 
towarzystwie trzech mężczyzn 
i pewnej kobiety. Po południu 
pożegnał całe towarzystwo i 
wyszedł z sali restauracyjnej 
na podwórze. W chwilę póź­
niej huknął 

r.trzał rewolwerowy. 

w Ministerstwie 
Skarbu. 

Warszawa, 21. 5. (Od wł. k.j. 
Były sekretarz b. premjera Bar­
tla porucznik Zaćwilichowski ob 
jął stanowisko urzędnika do 

specjalnych zleceń 
przy ministrze skarbu pułkowni­
ku Matuszewskim. 

Graj Zeppelin 

Ipowiada: Władysla* 
•adai Roman Furman 5 *" 

którego nie zdodały zagłuszyć 
dźwięki orkiestry. Przodow­
nik Kozłowski strzelił sobie w 
piersi. Kula przeszła na wvlot 
przez płuca. Kozłowski jest 
kawalerem i w policji służył od 
lat sześciu. Przyczyny samo­
bójstwa nie zdołano ustalić. 

A 

Za pobicie 
policjant skazany 
na rok ciężkiego 

więzienia. 
Kraków, 21. 5. W procesie 

przeciw 2 posterunkowym, o-
skarżonym o ciężkie uszkodze­
nia ciała studenta Uniwersytetu 
krakowskiego, Cornera, zapadł 
wyrok. Wedle orzeczenia rze­
czoznawców, Corner odniósł 

24 uszkodzenia ciała. 
Wskutek skomplikowanego zła 
mania żebra, kości przebiły u 
pobitego opłucną i spodowały 
krwawy wysiąk do jamy płu­
cnej. 

Trybunał skazał posterunko 
wego Władysława Pawełka na 
rok ciężkiego więzienia 

z twardem łożem. 
Posterunkowego Przybyłe uwol 
niono. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
pęknięcie kości czołowej oraz 
wstrząs mózgu. Rannego w sta 
nie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala św. Ducha w War­
szawie gdzie dokonano natych­
miastowej operacji. 

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili od 

zrozpaczonej matki 
przemysłowca stan jej syna jest 
bardzo niebezpieczny. P. A l ­
fons Preiss liczy lat 28. 

WILHELM FINNEMANN 
nowy biskup katolicki na' Fi l i* 

pinach. / 

Ostatnia zabawa herszta 
zuchwałej bandy. 

Zaciekła walka w restauracji. 
Kraków, 21.V. W jednej z 

podrzędnych.kawiarni na pery­
feriach Krakowa zabawiał się 
jakiś mężczyzna, rzucając pie­
niędzmi na wszystkie strony. 

Przybyły tam wywiadow­
ca policji poznał w nim 

herszta bandy, 
która grasuje w powiecie chrza 
nowskim 46-Ietniego Andrzeja 
Kopcia z Regulic ściganego l i ­
stami gończemi. 

Gdy wywiadowca podszedł 
do Kopcia, aby go zaaresztor 
wać, bandyta rzucił się na nie­
go i chciał go powalić na zie­
mię. 

Po dłuższej walce udało się 
wywiadowcy wziąć 

górę nad bandytą. 

w * o d u defektu '4-ch motorów zmuszony był przerwać swa podróż OQ Amery.kj 
i Y owalu kierownik sterowca kapitan JLeiurjan,r .(a); 

zarzucić mu kajdanki 1 odstawie-
do więzienia policyjnego. • 

Kopeć ma na sumieniu sze­
reg rabunków i zamordowanie 
kupca Hersza Perlbergera z po 
wiatu chrzanowskiego. 

Komunista powiesił 
się w więzieniu. 

Wilno, 21.V. Od wł. kor. W 
więzieniu tutejszem popełnił 
wczoraj samobójstwo 

przez powieszenie się 
Pejsach Kónigsberg, komunista 
skazany w roku 1927 na 5 lat 

; więzienia. 
— x — 

SERJA I W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . „ECHO" 
K u p o n Nr. 22 

Ł ó d ź , d n i a 2 1 . 6 . 1 9 2 0 r. 

(•WAŻNE DLA OKAZICIELA) 
5 kuponów kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 

biletu loteryjnego w czasie od 27 maja do 3/VL 

Graf Zeppelin" już po raz drugi ląduje na lotnisku francuskiem. Pierwszy. _ r « zmuszony; 
był wylądować w kwietniu 1913 u na pjacu fiwisabrau K L n n e ^ i u V ' ' 
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Wóz chłopski z sianem 
przyczyną wielkich awantur. 

/Warszawa. 21. 5. — Komen­
dant posterunku policyjnego w 
Piasecznie st. przód. Kowalski, 
jadąc rowerem około g. 9.30 
wieczorem zauważył na rynku 

wóz chłopski z sianem. 
Woźnica spał sobie najspokoj­
niej i zupełnie nie powodował 
końmi tak, że wehikuł toczył 
sic lewa stroną ulicy. Przód. 
Kowalski zatrzymał wóz i usi­
łował wylegitymować woźni­
ce, który jednakże odmówił te­
mu i zaczął stawiać opór. Wów 
czas przodownik Kowalski usi­
łował doprowadzić wieśniaka 
na posterunek policyjny, jed­
nakże okazało sie to chwilowo 
niewykonalne, gdyż zgroma­
dzeni na rynku 

chłopi 
przybrali wobec przedstawi­
ciela władz groźną postawę, 
siedzący zaś na wozie wieś­
niak usiłował umknąć- podciął 
konie i najechał na rower prze-
downika. Widząc, że sytuacja 

staje się coraz groźniejsza 
przód. Kowalski dobył bagnetu 
w obronie własnej, przyczem 
gwizdkiem alarmował poste­
runek. Po kilku minutach nad­
biegła pomoc policyjna i wspól-
nemi siłami zdołano sytuacje 
opanować. Awanturniczego 
woźnice Józefa Gawłowskiego 
oraz trzech 

podżegaczy z tłumu 
a mianowicie Władysława Pic-
karniaka, Józefa Rosłonia i Ja­
na Łuczaka aresztowano i prze 
kazano sędziemu śledczemu. 
Wszyscy oni odpowiadać będą 
za czynny opór władzy. 

Osiem tysięcy robotników na urlopie. 
Przędzalnia i tkalnia zakładów prze­

mysłowych Scheiblera i Grohmana 
z a m k n i ę t e . 

Jak się dowiadujemy. Zjed­
noczone Zakłady Przemysłowe 
Scheiblera i Grohmana udzie 
l i ły urlopu swym robotnikom. 

Dziś powędrowało na dwu 
tygodniowy urlop około 

ośmiu tysięcy robotników. 
W związku z tem unierucho 

miona została przędzalnia i tka 
nia. 

Na przyszły tydzień rów­
nież w związku z urlopami sta­
nie wykończalnia i w ten spo­
sób cała fabryka zamrze w bez 
ruchu. 

Plombowanie towarów obcego 
pochodzenia 

n a k o s z t s p r o w a d z a j ą c e g o . 
Celem skuteczniejszego zwal 

czania szmuglu z zagranicy do 
kraju, Ministerstwo Skarbu o-

Spadek śmiertelności w Polsce 
w roku 1928. 

"*. „Wiadomości Statystyczne" 
przynoszą in te resu jące dane o 
ruchu ludności w Polsce w ro­
ku ubiegłym. 

Ogółem w r. 1928 małżeństw 
tawarto 

294.788, 
urodzeń zanotowano 983.720, 
zgonów 504.569, przyrost natu­
ralny 479.151. 

W ciągu roku 1928 zarejestro 
wano urodzeń o 3,2 proc. wię­
cej niż w r. 1927. Wzrost ten 
zaznaczył się w drugiem półro­
czu roku sprawozdawczego na 
całym obszarze państwa. 

Liczba zgonów w porówna­
niu z rokiem 1927 wykazuje zniż 
kę o 4 proc. Śmier te lność w ro­
ku 1°28 spadła do normy z ro­
ku 1925, wyjątkowo pomyślne­
go pod tym względem. 

W związku ze zwiększeniem 
liczby urodzin i zmniejszeniem 
liczby zgonów naturalny przy­
rost ludności w Polsce wzrósł w 
roku 1928 o 12 procent. 

XX 

pracowuje 
nia 

projekt plombowa-

towarów importowanych, 
co równocześnie przyczyniłoby 
się do ściślejszej kontroli wszy­
stkich towarów Importowa 
nych. 

Za plombowanie towarów 
płacić będzie sprowadzający 
Wpływy z tych opłat mają po­
kryć w zupełności koszta utrzy 
mania personelu i czynności ma 
nipulacyjnych. 

Kominy pełne sadz. 
Kominiarze strajkują dalej. 

SYN FRANCUSKIEGO KRÓ­
LA SAMOCHODÓW 

składa egzamin szoferski w 
Warszawie. 

i Warszawa, 21.V. Od wł. kor 
W Warszawie składa obecn ie 
egzamin szoferski syn króla sa­
mochodów.,we Francji, młody 
Citroen. 

Dzień dzisiejszy nie przy­
niósł absolutnie żadnych zmian 
w zatargu, jaki wynikł pomię­
dzy cechem mistrzów kominiar 
skich 

a czeladnikami. 

Pracownicy kominiarscy nie 
otrzymawszy żadnego z żądań 
strajkują w dalszym ciągu. Jak 
dotąd żadna ze stron nie poczy­
niła kroków w kierunku zlikwi­
dowania zatargu. (x) 

I 

przed młodocianym królem Michałem. 
Bukareszt. 21. 5. — Wczoraj 

rozpoczęły się w Alba Julia u-
roczystości z okazji dziesięcio­
lecia zjednoczenia Rutnuuji. W 
uroczystości bierze udział 

2M.000 osób. ( 
Jak również 230 koresponden­
tów zagranicznych. O godz. 
7 m. 30 rano zostało odprawio­
ne uroczyste nabożeństwo w 
katedrze. Nasiennie odbyło się 

Wybuch benzyny w mieszkaniu. 
Dwie osoby ranne. 

Łódi, 21. 5. Wczoraj około I 
godziny 3 po południu z okna 
I I I piętra domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 47 w celu samo­
bójczym wyskoczyła 19-letnia 

Genowefa Ton, 
bezrobotna, zamieszkała przy 
ulicy Miedzianej 18. Tonówna 
uległa potłuczeniu obu nóg I 
ogólnym obrażeniom ciała, w 
stanie beznadziejnym przewie­
ziono ją do szpitala Św. Józefa. 
Przyczyn samobójstwa nie usta-
ono. 

• • • 
O godzinie 7 wieczorem w 

Mieszkaniu rodziców przy ulicy 
6-go Sierpnia 96 usiłowała po­
zbawić się życia przez wypicie 
roztworu luminalu, 12-letnia 

Janina Krajewska. 
Młodocianą desperatkę przewie 
z: ino w Stanie bardzo ciężkim 
do szpitala dziecięcego Anny 
Marji. 

Przyczyną samobójstwa praw 
dopodobnie niesnaski rodzinne. 

• • • 
Przed bramą domu przy uli­

cy Reitera 24 napadnięty przez 
nieznanych sprawców odniósł 

szereg ran głowy, 
zadanych nożem, tamże za­
mieszkały 30-letni* Aleksander 
Klauze, robotnik. Ofierze bóikl 
udzielił pomocy lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

Sprawców bójki aresztowa­
ła policja. 

• • • 
O godzinie 12 w nocy w 

mieszkaniu, przy ulicy Targo­
wej 38 podczas wybuchu benzy 
ny zostali poparzeni 23-letni 

Abram Feldman, 
biuralista, zamieszkały przy uli 
cy Kościelnej 3 i 23-letnia Ste­
fania Kalisz, służąca, zamieszka 
ła w wymienionym domu. Ofia­
rom wypadku udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego, 

- X -

wiclkie zgromadzenie na, któ-
rem przemawiał regent Buzdy­
gan, nawołując mniejszości na­
rodowe do wzięcia udziału w 
życiu politycznem kraju oraz 
premjer Maniu, który podkre­
ślił historyczne znaczenie uro­
czystości. 
^Uroczystości zakończyły się 

trzygodzinna — . •• 
defilada wojsk 

przed królem Michałem, rodzi­
ną królewską- rządem 1 zapro­
szonymi gośćmi. 

Jak nas informują, nieba­
wem rozpoczną się również ur­
lopy w innych fabrykacli łódz­
kich. (x) 

Koła lokomotywy i czterech wUj* 
zmasakrowały nieszczęśliwa * H [ g j ^ 31113 
Łódź, 21 maja. W Piotrkowic 

miał znowu miejsce fatalny w y 
padek samobójstwa 

młodej dziewczyny. 
Około godziny 10 rano obok 

Pułkownik angielski nie podał ręki 
dwpm przedstawicielom Moskwy. 

Poznań. 21.V, Od wł. kor. — 
Duże wrażenie wywołało zaj­
ście, jakie rozegrało się na uro­
czystościach wojskowych. 

w Biedrusku 
między attache wojskowym An 
glji pułk. Martinem a dw^oma 
przedstawicielami armji czer­
wonej. 

Wedle opowiadań świadków, 
pfk. Martin, zbliżywszy się do 
grupy attaches. kolejno witał 
się z każdym, a ostentacyjnie 
pominął dwóch przedstawicieli 
Moskwy. 

Fakt ten zwrócił powszech­
ną uwagę i wywołał liczne ko­
mentarze. 

1000 domów zniszczonych 
przez trzęsienie ziemi w Azji Mniejszej. 

Konstantynopol. 2i.V. W o-
kolicy Kara Hissar na południe 
od Trepezundu zanotowano sil­
ne trzęsienie ziemi. 

Jak dotychczas zdołano 
stwierdzić w katastrofie zginę­
ło około 

40 osób 
i 35 osób jest rannych. 

Przypuszczają, że po nadej-

sprawoz-
znacznie 

ściu szczegółowych 
dań liczba zabitych 
wzrośnie. 

Najbardziej ucierpiało mia­
sto Souchchir i okoliczne wsi. 
Szkody materjalne są olbrzy­
mie. Przeszło 1000 domów zo­
stało całkowicie bądź częścio­
wo zniszczonych. 

ciąg towarowy - ^ 
Piotrkowa 17-letniaJ^fctt.ego Harry f h o m -

cz yne_. 
' huty szklanej Jedna poi 

c i la się Pod nadje«Wffi»fc niemałe wrażenie 
' i ^HM. a w n o tragiczna 

n ie l ew i czówna . ]t^^ ofiarą 
p r z y u l i cy Jcrozolufl«»»jaty kobiecej. 
i a k k o l w i c k niaszyn" AJ»*BS był typowym don-

s t r z e g ł manewr i * f * dziki Indjanin na 
k w i t r p a r e . Jednak DJ' 0^ Jpów, tak on szedł na 
i . : : / : .o . W chwih « g n i e w i e ś c i c h , k t ó r e 
z n a l a z ł sie zaledwie H ff. Amora drgające ży 
tr.6w od leżącej na jo j , ^ lem. Ale jak p ó ­
k i . Przechodzący ^ P ^ o w i e : > ; P r z y s z ł a 

Jan SzołoW--jwHr--
„a ratunek nieszc«»Eł* 
jaki p. 

to i 

by poniósł śmierć, *• 
nie naczepił 

o drut sygnalizacy 
prze;', co upadł i 
nasypu. Wszystko ł 

łem k:ilku sekund. i 
motywy i czterech 
obcięły DanieJewicżO'™" 
nogi i okaleczyły * M ' 
wająca krwią 
wieziono do 
skietro, ud/M W tf1"2™ 
niej 

zmarła 
Przyczyną tragł 
młodej denatki 
warunki materjalne 
dwóch lat matka i "< 
ojciec wpłvnefv n* 
cyzje dzfewczvnV. 

na Matyska" 
urządzał się zwy-

sposób, że zoczyw-
ponętną osóbkę na 

* się zbliżyć do niej 
* celu matrymonjal-

faem posługiwał się co 
nazwiskiem. Łatwo 

ciasta padała ofiarą 
"fiuana, który 

Męczeństwa 

do4 s z p i t a l n y m galanterii, 

w 
okazy-

i 
bvlr, 

Siedem kul do konając 
oddał odpalony amant. 

Łódź, 21 maja. W dniu wczo 
rajszym kolonia Strzałków, w 
powiecie kolskim była 

widownią zbrodni, 
następujących powodów. 
Do młodej 1 ładnej pasierbi­

cy wdowy 58-Ictniej Anny Ja­
remy konkurował 28-letni Leon 
babiego, syn miejscowego gos­
podarza. 

Uzyskawszy zgodę narzeczo 
uej Rablega przybył wczoraj 
do Jaremowej prosić ją oficjal­
nie o rękę pasierbicy. 

Ponieważ Rabiega miał o-
pirrjt hulaki wdowa Jaremowa 
odmówiła mu swego zezwole-

la. -.-v.\:-
Rozgniewany odmową Ra-

biegi wyciągnął z kieszeni re­
wolwer 1 strzelił do Jaremo­
wej. idy 
Piersiową 

ta trafiona w klatkę 
upadla na ziemię, 

Rabiega pochyiił sie nad leżącą 

Zielone Świątki minąły w Łodzi 
pod znakiem smutku i apatii. 

I wpakował jej w piersi i głowę 
dalsze siedem Kul. 

kładąc wdowę trupem na miej­
scu. Po zabójstwie, widząc że 
stracił dziewczynę na zawsze. 
Rabioga usiłował zastrzelić 
również pasierbice Jaremowej. 

czemu wszakże za 
siedzi, którzy z • 
strzałami obezwla 

' zachwytach nad jej 
szczędził podarków, 

Nem czynił dziew-
prawdziwym ra-

o, póki nie uległa je 
*i> oddając mu się 

iednak po uwiedze-
feraej dziewczyny na 
[teuana frontu, Harry 
filował podróż dale-

»ało czułe pożegna-
*eiel znikał bez śla-
»et po niejakim cza 
»a spotkała zdra-
.tachanka, to ten 

] * i żale i skargi i od 
P całą be 

bf odebrawszy mu 
źli do najbliższego 
policji. 

enie 

Zielone Świątki należą bez­
sprzecznie do najweselszych 
dni i zawsze pozostawiają 

przemiłe wrażenie. 
Tego roku jednak Zielono 

Święta zawiodły na całej linji. 
W pierwszym dniu padał ka­

puśniaczek psując ludziom hu­
mor. 

O tak zwanych .majów­
kach", które cechują te wesołe 
skądinąd święta — nie było ino 
wv. Chłodno się przy tem zro­
biło tak. że ten i ów. jeśli wy­
szedł już na miasto to w jesion­
ce. 

Drugi dzień nieco się ożywił. 
Już z samego rana słońce wy j ­
rzało z za chmur wróżąc ciepło 
i pogodę. 

Nie bawiono sie jednak. Lu­
dziskom popsuł się nastrój 
dniem ubiegłym: podejrzanym 

wzrokiem spoglądali w niebo, 
czy też chmury nadciągają. 
Wybrać się gdzieś. C2v zostać 
w domu? Śmielsi ruszyli na 
wieś, na trawkę, na dobre po­
wietrze — pesymiści pozostał) 

w murach miasta. 
Naogół Święta Zielone prze­

szły pod znakiem smutku, apa­
tii f bez szczególnej zabawy. 
Brak pieniędzy, ciężki kryzys 
jaki obecnie przeżywamy no I 
pogoda oto przyczyny niepo­
wodzenia. (Sti.) 

SAMOCHÓD FORD 
w bardzo dobrym stanie sprze­
dam niedrogo. Ul. Aleksandryj­
ska 23, M. Bugajski. 

A w i ą c o b y w a t e l e ! P o j u t r z e w « 
POJUTRZE W CZWARTEK, rozpoczyna się 

wielkiej 19-ej L o t e , r ' i g 4 
„ .. dzień szczęścia, ' 

dzień uśmiechu. 
•< •. «< wszyscy z losem n* 

kolektury staną 
szczęścia. 

ta u » oczekiwane Jest prz 
le osób z wielce® 

" " losy naszej fcolak-turT 
u ,. „ dobrym zwiastunemi* 

los naszej kolektury 
f u » już dla wielu, wie" 

dziwą ostoją i ° s , 0 < w 

#. .. w wszyscy powinni by 
nie w posiadani n t f

 8 „ 
»' hi - jako kolektury * 
u u n najszczęśliwszej. ju<Jzi 

zwiększą się szereu $ 
nas uszczęśliwiony 1 

lonych... cJja 
m " " " nasi gracze rosp 0 *^ 

życie. Qf, 
A WIĘC OBYWATELE! DO NASf DO NASI " « 

Nasz szczęśliwy los da Wam GOTÓWKĘ, D ° P 

SZCZĘ&ClEllI O 0 0 , 
G ł ó w n a w y g r a n a z ł o t y c h 7 5 0 . * ' 

Ogólna suma wygranych zł. 28.272.000. Ryzy H ° 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ Cena losów bardzo niska: 
| l 4—xl . l o ] l i / ? — a l . 2 0 1 l s 4 z l . 30J 

Za wygrane i kupione u nas losy wypłaciliśmy D 

Graczom mil jony, miljony z> -,—. łJ\S* 
KTO O DOBRO D O M U SWEGO DBA KUPUJE r« ^ 

E. L I C H T E N S T E I M ]3ą 
Warszawa, Marszałkowska 146, ŁÓDŹ, P I O T R K A 
Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną P° prowincji : 

Od dziś rendez-vous mieszkańców Łodzi u nas 
kolektura. 

A P O L L O 

K o n s t a n t y n o w s k a 1 6 I 
Orkiestra symfoniczna pod 

kier C. K A N T O R A 

DZIŚ PREMJER A l 

Bezmiar nazabawniejszych dowcipów i arcykomicznych sytuacyj p. t. 

AWANTURA ARABSKA 
ucieszna i trywolna koraedja w 10 aV^c\\. „ a r ł n e T t . 

W rolach słownych- Trójka przezabawnych aktorów: MARY ASTOR. partnerka 
F a i ł b i ^ t a . . C . I « U . k P « b l c « » 2 W I L L I A M BOYD nieaapomnlany z fdmu 
„Burliik a nad W o l g l " LOUIS W O L H E I M pamiętny Bulba % filmu 

NASTĘPNY P R O G R A M : Rudolf Yalentino w obrazie p. t. „AMAN 

Dziś wielka premjera! 
Wznowienie najpotężniejszego 

arcydzieła f i lmowego. 
N O W E O P R A C O W A N I E . 

W rolach głównych naj­
większy tragik ekranu 

John Barrymore 
i Dolores Castello 

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d b a t . S z . B a j g e l m a n a . 
Ceny miejsc na I seans oraz w soboty, niedz. i św. od 2—4-ej 50 gr. i 1 zł. i 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

Łódź gościła w ciągu dwóch 
[lV>statnich dni delegatów zrze­

szeń lokatorskich ze wszyst­
kich stron Polski, na dzień bo­
wiem 19 i 20 b. m. w myśl uch­
wały międzynarodowego kon­
gresu lokatorów w Pradze, a z 
inicjatywy łódzkiego tow. „Lo­
kator" zwołany był do naszego 
miasta ogólnopolski zjazd zwfą 
zku lokatorów i sublokatorów 
Rzplitej Polskiej. 

Zjazd powziął następujące 
rezolucje: 

1) opodatkowanie właścicie­
li nieruchomości miejskich i 
wiejskich, którzy zyskali na in­
flacji lub redukcji hipotek, b) 
podatek z przyrostu wartości 
nieruchomości, pobranej przy 
przenoszeniu własności, c) Scią 
gniecie zaległego podatltu mająt 
kowego. rozkładając to na 20 
rocznych rat przy 5 proc. opro­
centowaniu, d) dodatek do DO-

datku dochodowe j pj 
szych kategorjacn. 
od n iezabudowany*^ 
dowlanych z w y r a ^ j e l 
nych, f) opodatkowuj 
daczy mieszkań, K q -]em 
pokoi przewyższa ^ t 
bę członków rodzJ" :

y

( a ^ M 

kowanie dochodu \ p 0 ' 
alności z lokali ' 6, 
cych ochronie l 0 * 8 ^ * 

ojejl sokości 
nad czynsz 

50 proc 
przed-

Poważna f 
przyjmie Jeszczu 
nie Jako przedstawfcl«» ^ 
two łódzkie, w a r s z a * a C y »' 

sta' a ! "JA I graty'1* 
I lubelskie. Rodzaj r-
skf. posada -** ' a , % 

piowlzia, pensja i -
ko poważnie my^aM' 1 

dowodami osoblsteml tt 

Traugutta 8, II p. ot ' do P-

zwzgląd 

y sposób postąpił 
n iejakim czasem z 
l$ Fanny Smith, 

*ala się mu uosobię 
I i naiwności. —-
• a w całej pełni, 
razu Fanny Smith 

i y r ego „narzeczone-
8 i e . oko w oko 

kuzynką, 
Nejakim czasem pa 
afinowanego uwo-
tkanie to było fa-
erykanina, rzuciła 
*Ją okrutną praw-
donżuan zapierał 

Fanny powzięła 
zagroziła mu, że 

Rzucił jak inne, to 
lej strony okrutna 

hrien c z a s Harry 
("Pływem tej groźby 
| Pfzy energicznej 

wając spol 
li dworcov 
celny strz: 

povi 
na ziemię 
cja na mi< 
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•Al e wreszcie natu-
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L̂ as z Chicago i tele-
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'^ieżdzie. 
usłyszawszy zapo-

*du zrozumiała, że 
**s jej stosunku z 
.któremu ślepo za-
* i e i rozpaczy chwy-

*^wer i pobiegła na 
i.^orzec kolejowy, 

nie zawiodło, bo 
W y , nie przeczu 

M ^ L L E R 

""firanek od"l835 ^ k o ^ l 

H4 f

 J i t e l . Nr. 79-89 
In"6 ' w eaeryczne. 
'° r. I 4 — 8 wlecz. 

5 ) 0 Pot. Panie 4 — 5. 
C ENY LECZNIC 
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f i Antoni byli przy-
^'eciństwa. Oko-

zbliżały ich sta-
,?d pięćdziesięciu 

U i się często, lecz 
*cale. 
^ 'a poszli razem 

t ̂ brązów. 
Jest rzeczywiście 

— odezwał się 
skonaniem!. 
Jduję tego. 
^oryt jest bogaty 

.^cienia... 
f C U n e k za słaby, 
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^ ePewne w jego 
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h Mówisz o Mo-
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Bauera. 

wając spotkania, zmierzał do halczyna opowiedziała swoją histo 
li dworcowej. W tej chwili padl 
celny strzał a uwodziciel 

powalił się trupem 
na ziemię. Gdy nadbiegła poli­
cja na miejsce wypadku dziew-

rję i wyznała, że to ona pomści­
ła siebie i swoje poprzedniczki, 
uwiedzione jak ona przez nie-
upomnianego donżuana. 

Łondi/n może spać spokojnie. 
Nowe wynalazki angielskie 

w dziedzinie obrony powietrzne/. 
Jak donosiliśmy swego cza- łym nad Londynem dowiodły, 

wielkie manewry lotnicze, że stolica Anglji jest na wypa-
które odbyły się w roku ubieg- dek wojny pod tym względem 
su 

.ZACHĘTA1
 p r e m j e r a ! ! 1 Cytadeli w 
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Potężne arcydzieło - wstrząsający dramat miłości i poświęcenia na tle krwawych prześladowań ro­
syjskich najeźdźców. W roli głównej Mar ja Jakob in i jako czarująca hrabina Marja Łęcka i Anto­

ni Pointner jako bohaterski i szlachetny rotmistrz Łęcki, 
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Szczur na stole obrad Ligi Narodów. 
Litanja groźnych chorób. 

Olbrzymie straty ekonomiczne. 

jednak po uwiedze-
nej dziewczyny na 
iana frontu, Harry 

"'ował podróż dale­
ko czule pożegna-

e l znikał bez śla-
e t po niejakim cza 
a spotkała zdra-

k.ochanka, to ten 
*l żale i skargi 1 od 

c & lą bezwzględno-

sposób postąpił 
niejakim czasem z 
^ Fanny Smith, 
*ia się mu uosobię 

c l i naiwności. — 
pala w c a i e j pełni, 

razu Fanny Smith 
•wego „narzeczone-

8iC oko w oko 
kuzynką, 

-Jakim czasem pa 
afinowanego uwo-

anie to było fa-
erykanina, rzuciła 

całą okrutną praw-
donżuan. zapierał 

Fanny powzięta 
ł zagroziła mu, że 

RZUCIŁ jak inne, to 
f,l*j strony okrutna 

'jen czas Harry 
ppiywem tej groźby 

Przy energicznej 
•Ale wreszcie natu-
i ^ i ą ł a górę i chcąc 
Wego tłumaczenia 

1 Postanowił zniknąć 
* 4 8 z Chicago 1 tele-
n&domić „narzeczo-

^jeździe. 
^slyszawszy zapo-

zrozumiała, że 
jej stosunku z 

.któremu ślepo za-
Je' rozpaczy chwy-

Vwer i pobiegła na 
Q worzec kolejowy, 

nie zawiodło, bo 
*rry, nie przeć zu 
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C ENY LECZNIC 

Odwieczna jest — a jednak 
nie wygrana — walka człowie 
ka ze szczurami! Już w cza­
sach zamierzchłych rozumiano 
szkody, wyrządzane przez te 
gryzonie i próbowano prowa­
dzić z niemi energiczną walkę. 
Przed 3000 laty czczono już w 
Egipcie koty, jako narzędzie 

niszczące szczurów. 
Aż do czasów nowożytnych nie 
ustano w zabiegach, metodach 
i środkach, aby od tej plagi się 
wyzwolić, tem bardziej, że 
szkody przez nie wyrządzane 
pod względem ekonomicznym, 
wzrastały z roku na rok. I tak 
Boelter oblicza je rocznie dla 
Anglji ną 15 miljonów funtów, 
Raebigar dla Danji na 10 miljo­
nów koron, Niemcy na 5 do 6 
miljonów złotych marek, Ame­
ryka na 200 miljonów dolarów. 

Ale cóż znaczą te straty go­
spodarcze w porównaniu ze 
stratami, jakie ponosi ludzkość 

na zdrowiu swem, 
z uwagi na to że szczury są roz 
nosicielami całego szeregu za­
razków i przenoszą wielorakie 
choroby zarówno na ludzi jak i 
na zwierzęta? 

Z pośród tych chorób wy­
mienić możemy: 

1) dżumę, która jest swoistą 
chorobą szczurów, których 
pchły pośredniczą w rozwoju 
choroby wśród ludzi, co stwie: 
dziła specjalna komisja dżumo­
wa angielska w Indjach; 

2) chorobę Weila czyli żół­
taczkę infekcyjną, bardzo roz­
powszechnioną w czasie wojny 
ostatniej wśród wojsk, zmu­
szonych do przebywania 

w rowach strzeleckich, 
gdzie szczury stały się nieod­
łącznymi towarzyszami żołnie­
rzy. Zarażanie ludzi przeć 
szczury tą chorobą ustalone zo 
stało w roku 1915 przez Uhlehu 
tha, Frommego i lekarzy japoń­
skich: Inadę i Ito; 

3) włośnice Owena (trtchi-
nella), przenoszoną przez szczu 
ry na świnie. Badania, przepro 
wadzonę w 29 rozmaitych miej 
scowościach Niemiec i Austrji 
wykazały, że 8.3 proc. szczu­
rów było zarażonych włośnia­
mi ; 

4) paratyfusy, któremi szczu 
ry zarażają bydło zarówno za 
życia, jak i po śmierci. Spoży­
wanie takiego mięsa wywołuje 

w pewnych warunkach paraty­
fusy; 

5) parch, spotykany nietyl-
ko u myszy, drobiu, psów, ko­
tów i królików, spostrzegany 
bywa również u szczurów. — 
Parch u ludzi, wywoływany by 
wa przez zarazek, zwany Acho 

rion Schonlernii, zarazkiem par 
cha myszy i szczurów jest A-
chorion Ouinckeanum. Drogą 
doświadczeń udaje się zarazek 
ten 

przezszczepić człowiekowi; 
6) spirochaeta morsus mu-

ris zarówno w Chinach, jak i 

ZWIEDZAJĄC 

W POZNANIU, 
NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 

KIOSKU „ECHA" 
P A W I L O N PRASY — PARK WILSONA. 

Przewidujący złodziej zatelefonował 
do policji z prośbą by ratowała go 

od samosądu. 
Bardzo pospolite zdarzenie, 

przyłapanie włamywacza na go­
rącym uczynku, zmieniło się ty­
mi dniami w Wiedniu 

w zabawną historję. 
Mianowicie w czwartek, o 3-ej 

rano, patrolujący policjant posły 
szał podejrzane szmery w skła­
dzie papieru Meyera na Grabe-
nie. Zbudził natychmiast służbę 
domową i wraz z nią odkrył w 
biurze owej firmy ukrytego i 
trzęsącego się ze strachu nieja­
kiego Józefa Krohę, elektrotech 
nika, który dawszy się zamknąć 
wieczorem w kamienicy, próbo­
wał był rozbić kasę ogniotrwałą 
w sklepie Meyera. 

Aresztowany przyznał się 
do wszystkiego, 

ale zanim skończono jego prze­

słuchanie na miejscu, zajechała 
ped dom taksówka z pogoto­
wiem policyjnem z pobliskiego 
komisarjatu, wezwana na miej­
sce telefonicznie. 

Pokazało się, że to sam Kro-
ha zatelefonował po policję, zo­
baczywszy, że jego robotę zło­
dziejską zauważono, obawiał się 
bowiem, aby „cywile", przy­
chwyciwszy go na gorącym u-
czynku, nie'urządzili nad nim sa­
mosądu i nie obili go dotkliwie. 

Dr. med. H.LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41 32. 

Sneclalista chorób skórnych, wene­
rycznych I moc/nntclowvch. Naśwle 

TLANIE LARRIDA kwarcowa. 
Dla PAŃ od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 1 od 5—8. 

od 5 - 7. 

szczególnie w Japonji, często 
występuje swoista ta choroba 
zwana chorobą z ukąszenia 
przez szczury czyli Sodoku. 
Choroba ta przebiega u ludzi 
bardzo ciężko, śmiertelność wy 
nosi około 10 proc. Ponieważ 
istnieje możliwość przeniesie­
nia choroby drogą okrętową 

z Japonji do Europy, należało­
by i jej poświęcić nieco uwagi; 

7) bacillus Jeprae murrium: 
u szczurów występuje samoist­
nie, choć rzadko, zbliżona do 
prawdziwego trądu choroba. — 
Zarazek ten odporny jest na 
kwasy i nieco dłuższy i grub­
szy, niż zarazek trądu ludzkie­
go. Czy trąd ten szczurzy dro­
gą naturalną może być przenie 
siony na człowieka, nie jest 
jeszcze ustalone dowodnie; 

Wynika stąd, iż pod wzglę­
dem higieniczno - epidemiolog! 
cznym szczury, jako roznosicie 
le zarazków chorobotwórczych 
odgrywają 

rolę poważna. 
Ponieważ i pod względem gos 
podarczo - ekonomicznym wy­
rządzają one szkody niezrów­
nane, walczyć z niemi należy 
wszystkieml możliwemi środ­
kami. ' 

Zabiegi, zmierzające do z-wał 
czania plagi szczurzej w rozTnia 
itych krajach niejednakowo zo­
stały uregulowane. Stosowane 
one były bądź na mocy rozpo­
rządzeń prawnych, jak np. w 
Anglji, Danji I Portugalii, bądź 
drogą zarządzeń ze strony 
gmin i policji lub wreszcie dro­
gą porozumień międzynarodo­
wych. 

Ponieważ jednak istniejące 
przepisy wobec stale grożące­
go niebezpieczeństwa I szkód 
wyrządzanych przez szczury 
nie są wystarczające, dla skute 
cznego zwalczania tej plagi o-
gólno - światowej pożądane by 
łoby: 

1) We wszystkich państwach 
kulturalnych, w których spra­
wa walki ze szczurami (jak np. 
u nas) nie została jeszcze ure­
gulowana, zgłosić odpowiedni 

przepis prawny, 
uwzględniający stałą i planową 
walkę z nimi. 

2) Z uwagi na kosmopoli­
tyzm sprawy szczurzej wydać 
prawo międzynarodowe, co naj 
lepiej uczynićby mogła Liga 
Narodów. 

niemal bezbronna 
i wystawiona na ataki wroga. 

Doświadczenie, z manewrów 
owych wyciągnięte, nie poszło 
na marne. Rząd brytyjski za­
troskał się o losy stolicy i pole^ 
cii inżynierom-mechanikom lot­
niczym wszcząć prace w kierun 
ku zaradzenia złu. 

Zarówno wynalazki, poczy. 
nione w tej dziedzinie, jak i pró­
by, którym je poddawano miały 
być oczywiście utrzymane w naj 
głębszej tajemnicy. 

Prace te wydały już owoce 
i to owoce nadzwyczajne, o któ­
rych wiadomości, acz nader ską 
pe, przedostały się do jednego 
tylko z dzienników londyńskich. 

Mianowicie pismo „Sunday 
lixpress" donosi, iż w tych 
dniach w obecności dygnitarzy 
ze świata wojskowego i politycz 
nego odbyły się próby nowowy-
nalezionych aparatów do wyszu 
kiwania i unieszkodliwiania lecą 
cych 

w nocy aeroplanów. 
Rezultaty były nie tylko do­

datnie, lecz dozwalające żywić 
pewność, że odtąd żaden nocny 
atak lotniczy na Londyn nie po­
wiedzie się. 

Rząd brytyjski przedsięwziął 
już odpowiednie kroki, aby wia­
domość o tych zdobyczach lotni­
ctwa nie przedostała się do któ­
regokolwiek z innych państw. 

Tylko głód 
m o ż e w y p ę d z i ć d j a b f a . 

Nie jest to bynajmniej jakiś 
wyjątek z księgi o ponurych 
praktykach średniowiecza, lec* 
zgoła autentyczny tytuł zupeł­
nie prawdziwej notatki dziennikar. 

skiej, 
jaka ukazała się niedawno w 
wielu pismach amerykańskich. 
W mieście New Hampshire, w 
Stanach Zjed., niejaki Fred Cou-
red rozpoczął głodówkę w prze 
świadczeniu, że tylko tym spo­
sobem zdoła wypędzić ze siebie 
djabła, który, jakoby go opętał. 
I oto dzieje się w wieku dwu­
dziestym w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Huzia ON H O R A ! 
A w a n t u r a w W a l e n c j i . 

Znany kompozytor, zwłaszcza 
piosenek popularnych, Jose Pa-
dilla, napisał przed kilku laty pio 
senkę p. t. „Valenica", która zy­
skała odrazu takie powodzenie, 
że niemal we wszystkich krajach 
Europy była dzień 1 noc śpiewa­
na, nucona, 

gwizdana i grana. 
Niedawno jednak Padilla, któ 

ry nie jest Hiszpanem, lecz pa-
ryżaninem, wybrał się w podróż 
artystyczną do Hiszpanji i zawi­
tał do Walencji. Otóż, publicz­
ność tego miasta, usłyszawszy 
ową słynną ,,Valencję", wnet po­
znała, że nie jest to prawdziwa 
muzyka hiszpańska, jeno jej su-
rogat i dała wymowny wyrai 
swemu rozczarowaniu, wygwiz-
dując Padillę. 

Tak więc Walencja nie chcia 
ła uznać „Valencji" za swe dzie­
cię. 

J Antoni byli przy-
s^eciństwa. Oko-
, a zbliżały ich sta-
..°d. pięćdziesięciu 

SIĘ często, lecz 
' ^ a l e . 

J ̂ i a poszli razem 
Skazów. 
J e^t rzeczywiście 

*>!;ą — odezwał się 
Ht, .konaniem'. 
SUMUJĘ tego. 
uTOryt jest bogaty 

c ien ia. . . 
unek za słaby, 

nastrajania do 

'j^le. Wszystko 
n i ePewne w jego 

^s tud jowa ł kie-
^ a 'a rs two, skoń-
" „ Mówisz o Mo-

B * o kolorach! 
T L c o myślę. Nie 

' C ! a k t y - : 

— Pierwszego gatunku! 
— A ty, ostatni z osłów!.. 
Czy chodziło o politykę, l i ­

teraturę, fiłozofję, moralność — 
dyskusja między nimi była nie­
unikniona i miała zawsze prze­
bieg powyższy. 

Klaudjusz wszakże był do 
rzeczy człowiekiem. Wygła­
szał zdania i poglądy rozumne. 
Nie żałował trudu, aby je prze­
myśleć. Lecz Antoni miał w 
sobie straszliwego ducha sprze 
oiwu. Skoro tylko Klaudjusz 
wygłosił swoje przekonanie w 
jakiejś sprawie, które było, być 
może przekonaniem Antoniego 
przed chwilą, ten przechodził 
wnet do opozycji. Klaudjusz 
gryzł się tem, bo miał szczerą 
i prawą naturę. 

Nieraz wracał wieczorem 
do domu przybity. Żona i dzie­
ci pytały go: 

— Dlaczego masz czoło za­
troskane? 

— Wyobraźcie sobie, że 
Antoni ośmiela się twierdzić... 
— odpowiadał. 

— Ach!.. Znowu AntoniJ... 
Żona i dzieci nie chciały słu­

chać dalszego ciągu. HISTORIA 

byia zawsze ta sama. Znały ją 
na pamięć. 

Klaudjusz, podrażniony, de­
nerwował się. Wyczuwało się, 
że w duchu prowadził dalej dy­
skusję. Myślał istotnie: 

— Powinienem był powie­
dzieć mu to jeszcze, przytoczyć 
tamto!... 

Bezustannie odnajdywał no­
we argumenty, podtrzymujące 
jego opinję. Zona i dzieci pro­
siły go, jak o laskę, aby prze­
sta! widywać się z tym przyja­
cielem - przekorą. Daremnie 
jednak: nazajutrz pilno mu by­
ło zobaczyć się z nim i przedsta 
wić swoją nową argumentację 
Mało jadł. Żle sypiał. Taki 
t iyb życia był fatalny dla jego 
zdrowia. Miał przytem wadę 
serca. Pewnego dnia dostał 
ciężkiego ataku. Żona i dzieci 
oznajmiły natychmiast doktoro­
wi ,że Antoni jest temu winien. 
Nie trzeba, aby Klaudjusz dy­
skutował z nim! To jego za­
bójca! Niech go Pan Bóg ska­
rżę ł 

Doktór wobec tego pozwo­
lił Klaudiuszowi przyjmować 
wszystkich swych przyjaciół, 
za wyjątkiem. Antoniego. Naj­

mniejsze bowiem podniecenie 
może być niebezpieczne. Cho­
ry poddał się zakazowi dokto­
ra bardzo chętnie, mówiąc: 

— Widywałem się z tym 
Antonim z przyzwyczajenia 
tylko. Rad jestem, że przepis 
doktora uwolnił mnie od niego. 
Mam spokół wreszcie! 

Pierwszym przyjacielem, 
który go odwiedził, był adwo­
kat Wiktor Dauruel, człowiek 
łagodny i sympatyczny w o-
bejściu. 

— Spodziewam się, że nie-
bardzo ci się przykrzy leżenie, 
mój drogi Klaudiuszu?.. 

— Nie, czytam dużo. 
— Co czytasz teraz? 
— Dzieło o impresjonistach. 

Spójrz na te reprodukcje obra­
zów Moneta... Co? Jaki ta­
lent! 

— Bajeczny! 
— Co za skala w kolory-

c re! 
Nadzwyczajna! 

— Jaka potęga nastroju! 
— Jedyna.... 
Czy Wiktor Dauruel p po­

dzielał naprawdę zachwyt i en-
tuziam swego przyjaciela? Nie­
wiadomo. XV każdym bądź ra­

zie nie sprzeciwiał mu się. Ale 
rozmowa bez różnicy zdań jest 
zbyt jednostajna i monotonna— 
nie może długo trwać. To też 
wizyty przyjaciół były krótkie. 
Roznówcy Klaudiusza odcho­
dził: prędko, bo nie wiedzieli o 
czem mówić z nim, aby go nie 
rozdiażnić. 

Należało przypuszczać, że 
wróci do zdrowia przy takiej 
atmosferze spokoju. Niestety 
jednak, był poważnie chory i 
doktór musiał uprzedzić w kil­
ka tygodni później żonę i dzie­
ci, że uważa pacjenta swego za 
straconego. 

— Póki miałem nadzieję o-
calenia go. — rzekł, odcho­
dząc — uważałem za koniecz­
ne zalecić pewne ostrożności. 
[»ziś jednak, wobec beznadziej­
nego stanu chorego, cofam mo­
je zastrzeżenia; nie odmawiaj­
cie mu niczego... 

Opanowawszy zaledwie 
wzruszenie na skutek tej boles­
nej wiadomości, żona i dzieci 
zapragnęły osłodzić Klaudiu­
szowi ostatnie jego chwile. 

— Doktór twierdzi, że jest 
c! lepiej — oznajmiono mu — 
ieżeli masz jakieś specjalne ży­

czenie, powiedz, pozwolił nam 
spełnić je. 

Klaudjusz, bardzo osłabio­
ny, nie ruszając się, szepnąi 
tylko: 

— Poszłijcie prędko po An-
torfego. 

Ze wszystkich swych przy­
jaciół, tego jedynie, z którym 
sprzeczał się stale, kochał pra­
wdziwie. 

Z uśmiechem powitał .wcho­
dzącego : 

— Poczciwy Jesteś, że wy­
rzekasz się spaceru dla mnie. 
Pogoda dziś wspaniała... 

Antoni miał ochotę zaprze­
czyć, powiedzieć, że pogoda 
wcale nie jest tak piękna, jak 
Klaudjuszowi wydaje się. Wo­
bec umierającego jednakże zdo 
lał opanować w sobie ducha 
sprzeciwu. 

— Wspaniała, rzeczywiście! 
— przytwierdził. 

Zgadzasz się zemną? Jestem 
ciężko chory!... .—- szepnął 
Klaudjusz. 

W pięć minut potem, nie 
żył.-

Tłum. Jotsaw. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W Warszawie obradował 
'zjazd absolwentów Wyższej 
Szkoły Handlowej. Udział w 
tjeździe wzięło przeszło 600 
osób. Niema obecnie dziedziny 
tycia państwowego i społeczne­
go, w której nie pracowaliby, 
niejednokrotnie na wysokich sta 
nowiskach wychowankowie 
Wyższej Szkoły Handlowej. In­
stytucje rządowe, zwłaszcza go­
spodarczego charakteru, samo­
rząd, spółdzielczość, bankowość 
wreszcie przemysł i handel 
wchłonęły -v siebie liczne zastę­
py tych wychowanków, to też 
zjazd był na wyraz interesujący. 

• • • 
W tych dniach powrócili z za 

granicy do Warszawy dyrektor 
naczelny gazowni miejskiej inż. 
Cz. Świerczewski i ławnik ma­
gistratu p. Adam Szczypiorki, 
którzy jako delegaci zarządu ga 
zowni i zrzeszenia gazowników 
i wodociągowców Zwiedzili wiel 
ce ciekawą wystawę ,,Gaz I wo­
da" w Berlinie. Następnie dele­
gaci pojechali do Czechosłowa­
cji, gdzie wzięli udział w zjeź­
dzie gazowników i wodociągow­
ców czechosłowackich i zwiedzi 
li nowowybudowaną gazownię 
w Pradze z piecownią tego sa­
mego systemu, jaki zastosowany 
będzie w gazowni warszawskie). 

• • • 
W salonach Polskich Zakła­

dów Philipsa otwarta została cie 
kawa wystawa pod nazwą „Ra-
djo I światło" z której dochód 
całkowicie przeinaczony jest na 
rzecz Tow. pomocy ociemniałym 
ofiarom wojny „Latarnia". 

• * • 
Podczas gdy na zachód od 

Warszawy odbywa się obecnie 
wędrówka eleganckich samocho 
dów, wiozących gości na wysta­
wę poznańską, w drugą stronę 
na wschód od miasta suną długie 
sznury furmanek, naładowanych 
meblami i pościelą. To objaw roz 
poczynającego się sezonu letni­
skowego, wędrówka ludów z n<e 
zdrowych murów wielkomiej­
skich do piaszczystych i lesi­
stych okolic uzdrowiskowych 
pod Warszawą. Letniska, poło­
żone na lewym brzegu Wisły nie 
cieszą się już takiem powodze-
1 1 i e m . Nie dlatego, żeby ich war­
tość klimatyczna była mniejsza, 
ale dlatego, że są naogół droż­
sze. 

• • • 
Umieszczający swych krew­

nych w zakładach opiekuńczych 
1 szpitalnych magistratu okazują 
się często ludźmi zamożnymi, 
którzy mogliby opłacać należ­
ność za leczenie i opiekę. Świe­
żo zaszedł fakt przyjęcia w Gó­
rze Kalwarji współwłaścicielki 
kamienicy w Warszawie. Po 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
rfoeclalisla chorób sko>nvcb I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przv|rrrule od godz. 8—10 li—3 I 
4—8. w niedziele I <wleta od 0—1 

Panie od 4—5 

stwierdzeniu tego faktu I odmo­
wie uiszczenia dobrowolnie na­
leżytej opłaty, zarząd wydziału 
opieki społecznej i szpitalnictwa 
magistratu wystąpił na drogę są­
dową w celu zabezpieczenia 
swej należności na hipotece 
wspomnianej nieruchomości. 

(s. e.) 

Straszne samobójstwo inwalidy. 
Obłąkańczy czyn desperata. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj w Nowosiółce Jazło 

wieckiej w pow. buczackim wy­
darzył się wstrząsający wypa­
dek zamachu samobójczego. 
Oto inwalida wojenny Mikołaj 
Karpiuk z powodu nieuleczalnej 

choroby i kalectwa, 
będącego przeszkodą w zawar­

ciu związku małżeńskiego, targ­
nął się na życie w ten sposób, 
że obciął sobie genitalja i rzucił 
do jamy kloacznej, nadto prze­
ciął sobie nożem kuchennym 
gardło. Stan desperata jest groź 
ny i niema nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

KRATECZKI. 

Dwie niewiasty na dworcu. 
Miłosierne serca. 

Jakby to było* dobrze na 
świecie, gdybyśmy się nie po-
tizebowali ubierać. Poznański. 
Geycr i Szeiblcr otworzyliby 
Tabiyki listków figowych- sło­
neczko musiałoby stale przy­
grzewać, na Piotrkowskiej był 
by śliczny lasek, na Placu Wol­
ności, jakieś morze lub inne je­
zioro, na Wólczańskiej, tam 
gdzie Kasa Chorych, byłby na­
turalnie cmentarz, drugi urzą­
dzilibyśmy na Ogrodowej, 
na miejscu obecnych kas skar­
bowych, słowem byłby raj na 
ziemi. 

Jakby to było miło! 
Skasowanoby również po­

datki. Naco komu podatki? 
Nic byłoby państwa, niktby nic 
nie robił, żywilibyśmy sie ko­
rzonkami, jagodami, bananami, 
a mleko rosłoby na specjalnych 
drzewach, chadzalibyśmy bez 
butów... 

Poco wogóle człowiekowi bu 
ty? Chyba tylko poto, by mógł 
niemi ciskać w żonę. Niesiesz 
człowieku paczkę z butami, to 
cl ją zaraz ukradną. 

NA DWORCU. 
Działo się to dnia 7 grudnia 

1928 roku na dworcu kolei 
Lódź-Kaliska. Tłok był tak 
wielki, że mimo mrozu ludzi­
ska siedzieli i chodzili spoceni, 
smętnie opuszczając utrudzone 
głowy na piersi. 

W poczekalni III klasy sie­
działy Marja Ginter (latek 52) i 
.lulWTuflin (lat* 48-1 kilkadzie-H 
siatmiesięcy}.^: Niewiasty te 
były "z zawodu "Handlarkami li 
zamierzały odbyć podróż do 
sławetnego Sieradza, celem na 
bycia tam masła, jaj, sera !tp. 
dla użytku łodzian, naturalnie 
po odpowiedniem „obciążeniu" 
zwłaszcza jeśli chodzi o masło. 

Obok wymienionych powy­
żej niewiast siedział jakiś mło­
dy chłopiec, który trzymał pa­
czkę, zawierającą buty i bie­
liznę. Po chwili chłopcu za-
chc'ało się pić, zostawił więo 
paczkę na ławce a sam poszedł 
do bufetu. 

— Pani Juljo... 
— Co? 
— Widzi pani tę paczkę? 
— A co nie mam widzieć? 
— Nasz pociąg Już przycho­

dzi, musimy zaraz wyjść na pe­
ron, a paczka tymczasem zgi­
nie. 

— No to zabierzmy ją, żeby 
nie zginęła. 

— Ano. zabierzmy. 
No i zabrały dobrotliwe da­

my paczkę. Wrócił chłopaczek, 
głupi, bo młody, narobił krzy­
ku i zaalarmował policje. 

Policja przedewszystkiem 
przystąpiła do zrewidowania 
pasażerów mającego zaraz o-
dejść do Sieradza pociągu. 
Szukała, szukała i znalazła o-
bie przyjaciółki razem z pa­
czką chłopca. 

-w' 
PRZED SADEM. 

Paczkę im odebrano, a tytu­
łem rekompensaty spisano pro­
tokół, opiewający- że takie to i 
takie dwie kobiety usiłowały 

przywłaszczyć sobie rzeczy 
młodego chłopca i ulotnić się z 
niemi do Sieradza. 

Na skutek takiego to proto­
kółu Julja Tuflim i Marja Gin­
ter stanęły przed Sądem Grodź 
kim. Tłumaczyły się, że gdy­
by paczka sama została na 
ławce, mogłaby zaginąć, wiec 
wolały ją zabrać ze sobą. 

Przyjmując to iście kobiece 
tłumaczenie do wiadomości, 
Sąd Grodzki skazał obie kobie­
ty każdą na trzy miesiące wię­
zienia z zawieszeniem wykona 
nia wyroku na trzy lata. 

Jerzy Krzeckl. 

TEATR MIEJSKI. 

Amerykańska komedia w 3-ch 
aktach Jacka Larrica. 

Przymiotnik „amerykański" 
usprawiedliwia poniekąd wszy 
s'kiu te niekonsekwencje, jakie 
w akcji komedji tej raz po raz 
występują, usprawiedliwia też 
..uomyślne" zakończenie całej 
farsy. 

Bo jakże bv inaczej: bohater 
komedji musi po wielu perype­
tiach i próbach losu 

dobić do portu 
z tego nabitym dolarami port­
felem i z oczekującą go uko­
chana. < • ń«i • . . , L » 
. Pnzez pate trzy. akta chodzi 
rJlo. bVdo\yieśĆ. zegara W a ^ 
da o łucie szczęścia i funcie ro­
zumu nic nie straciła na swej 
aktualności. P. Znicz stara się 
tego dowieść w sposób tak do­
sadny i po mistrzowsku opa­
nowany, że naprawdę już 
choćby ze względu na to — 
trudno nie uwierzyć. 

Rzecz cała tak się przedsta­
wia: Jack Crane pełen jest nie­
spodzianych, imponujących po­
mysłów, które odrazu uczynić 
go maja miljonerem. Dwa t. z. 
„schwartzeharaktery" sprze­
dają mu grunt, na którym znaj­
dować sie ma ropa naftowa. 
Tymczasem okazuje się. że by­
ło to 

zwykłe oszustwo. 
stworzone przez obu dla użyt­
ku naiwnego Jacka.. Ale fortu­
na widać mu sprzyja: ropa 
trysnęła i Crane odrazu ma ty­
siące propozycyj na eksploata­

cje tych terenów. Cóż kiedy 
po dniach paru okazuje się, że 
radość była przedwczesna, bo 
na terenie tym znajdowało się 
tylko źródło... słonej wodv. 
Dwajoczuści nie wierzą temu 
jednak I łapią się we własne si­
dła, odkupując zpowrotem od 
Jacka sprzedany mu grunt, o-
czywlście za cenę dużo wyż­
szą. 

Na tem tle rozsunął autor 
dwie historyjki miłosne, nie za­
pominając o szczęśliwem" za­
kończeniu. 

Na czoło wykonawców wy­
sunął się p. Znicz jako Crane. 
Był wprost bezkonkurencyjny, 
a Jego humor graniczył chwi­
lami z chaplinowska groteska. 
Zwłaszcza w akcie drugim 
stworzył szereg kapitalnych e-
pizodów. Pozostali wykonaw­
cy nie wyszli naogół poza prze 
ciętny poziom. Zaliczyć do 
nich należy pp.: Dziewońską, 
Jakubińską, Dunajcwską. Brod 
niewicza. Janowskiego, Wosz-
czerowicza, Donka- Staszew­
skiego i Hajduge. 

Reżyserja p. Tatarkiewicza i 
dekoracje p. Mackiewicza — 
staranne. ^ St. Sap. 

PO FANTY! 
Komitet Loterji Fantowej 

Związku Harcerstwa Polskie­
go zawiadamia nlnlejszem, ie 
wygrane fanty odbierać moż­
na w lokalu Harcerstwa przy 
ul. Ewangelickiej 9. w godz. od 
9-ej do 12-ej i od 4-ej do do 6-ej 
wieczorem. Nieodebrane fan­
ty oo upływie powyższego ter 
minu przechodzą na własność 
Związku Harcerstwa Polskie­
go. 

TEATR POPULARNY 

Dni naszego życia 
S z t u k a L. A n d r e j e w a 

Ostatnia premiera Teatru Po 
pularnego zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Tak samo gra 
artystów i świetne dostosowa­
nie dekoracji, jak i wreszcie 
doskonale oddanie myśli auto­
ra dowodzi o jednym wielkim 
wysiłku, który uwieńczony zo­
stał wynikiem wspaniałym. 

Z zespołu wyróżnili się do­
datnio główni bohaterowie 
sztuki: Kola Głuchowcew (11. 
Grewicz) i jego świetna part­
nerka, Ola (L. Openówna). Je­
dyny w swoim rodzaju i wręcz 
niezastąpiony był w roli stu­
denta Onufrego o. J. Puchalski, 
który dał z siebie skończenie 
dobrą kreacje typowego 

rosyjskiego studenta, 
dobrodusznego, uczynnego i ko 
leżeńskiego. który sam ściga­
ny pechem i wiecznie szukają­
cy opieki droga zbioru okolicz­
ności stać się musi opiekunem 
innych. 

Jako matka, handlująca cia­
łem swej pięknej córki Oli (O-
penówna). Eudoksja Antonow-
na p. Saba Zielińska dała tak 
dobry „czarny charakter", żc 
zapewne obecnych na widowni 
przedstawicieli władz brała 
chęć mimowolna a gwałtow­
na przyaresztowania występ­
nej niewiasty i położenia raz 
wreszcie kresu uprawianemu 
z jej inicjatywy łajdactwu. 

Ze względu na dość duża po-
nularność dzieł Andrejewa w 
Polsce, przytaczanie treści 

sztr.ki nie jest tutaikoj* 
Prócz wyżej wviw^ 
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Z Przemyśla donoszą: 
Zacharjusz Silber był zalicza 

ny do dobrze sytuowanych kup­
ców przemyskich, branży bła-
watnej. Poza tem miał powodze 
nie także w innym kierunku, bo 
ożenił się dobrze, tak, i l już w 
młodym wieku był 100-procento 
wym człowiekiem i jako taki za 
czął pilnie pracować w teksty­
liach i w kredycie. Dzięki temu 
właśnie 1 dobrym koneksjom u-
dało mu się szybko ugruntować 
swoją pozycję 

na rynku przemyskim, 
zwłaszcza, że miał też piękny i 
obficie w towar fabryk zamiej­
scowych zaopatrzony sklep przy 
ulicy Kazimierzowskiej. 

W ostatnich czasach jednak 
coś się popsuło. W następstwie 
tego „normalnego" stanu rzeczy 
zaczęły się przed nim piętrzyć 
trudności finansowe, z których 
coraz ciężej było o wyjście. Aż 
onegdaj gruchnęła wieść hiobo­
wa, ie p. Zacharjasz znikł z 
Przemyśla, w którym prócz zo­
bowiązań, sięgających .pięknej 
kwoty około 250.000 złotych, po 
zostawił nieutuloną w żalu sze-

podobno 
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MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 

—X~ 
Stełla nagle zrozumiała i od­

czuła, że to był znowu jeden z 
tych kradzionych, podstępnych, 
słodkich jego pocałunków. » » » 

Kiedy sprawę oddano adwo­
katowi. Kieniewicki musiał wy­
prowadzić się z „Kolibek". 

Pożegnanie było dziwaczne i 
trudne. 

v Doktór, ciągle jeszcze ufny, 
te to się przecież prędzej czy 
później jakoś wyjaśni, ułoży, u-
trudniał sytuację interwencją, 
życzliwą, ale męczącą. 

Pani Ewa widziała dobrze, że 
Kieniewicki wysunął się jej z 
rąk i cierpiała nad tem — przy­
najmniej zdawało się jej. że cier 
piała. Ale z drugiej strony rada 
była ,że zrywa się kontakt mię 
dzv Stellą i porucznikiem. Wi­
działa wzrastającą między nimi 
sieć niewidocznych pragnień i 
zainteresowań i postanowiła je 
zerwać za wszelką cenę .toteż 
popierała projekt wyjazdu Kie-
niewickiego. Bała się też wyj ­
ścia najaw jej ściegów w tem 
małżeństwie. Llczyia też na to, 
źe teraz w Pucku bedą swobód 
niejsi niż w domu, -

Stella stała przy samocho­
dzie, przecierając szyby ircho-
wą ściereczką. 

Z za rogu domu wyszedł na­
gle Kieniewicki, już gotowy do 
drogi. Obejrzał się wokoło i pod 
szedł do Stelli. 

— A więc żegnam panią, pan 
no Stello, moja kochana żono! 

Zbiadła. przez co jej opalona 
teraz na kolor czekoladowy 
twarz stała się na chwilę oliw­
kowa. Odwróciła głowę, żeby 
ukryć przemożny wyraz bólu, 
cisnący się mimo wszystko do 
oczu. 

— Nawet pożegnać się nie 
możemy jako tako normalnie? 
Zaiste — przeszliśmy najbar­
dziej nowoczesne małżeństwa. 
Może mi pani choć rękę poda 
na dowidzenia?... 

Z nadludzkim wysiłkiem po­
dała mu rękę, całą siłą woli u-
nikaiąc jego wzroku. Schylił się 
zdjął czapkę i przylgnął gorą-
cemi ustami do Jej lodowatej 
bronzowej rączki. 

Podnosząc głowę, dodał na­
gle innym, poufnym tonem tuż 
przy jej twarzy. 

— Stelko. wierz mi. z głębi 
duszy żałuję, że się to wszyst­
ko tak stało. Może kiedyś prze­
baczysz mi i przyznasz, źe nie 
wszystko to moja wina. A teraz 
powiedz mi choć jedno obojęt­
ne słowo bez tej lodowatej po­
gardy i nienawiści. Powiedz ml 

cośkolwiek, niech cl się zdaje, 
że gdzieś tu. za nami stoi dok­
tór, ale powiedz to choć raz 
mnie samemu... 

Stella czuła, że gdyby powie­
działa choć jedno słowo, to łzy 
stłumiłyby resztę i przegryzły 
panowanie nad sobą. Powiedzia 
łaby mu wtedy wszystko i 
znów zacząłby się ten obłąka­
ny taniec wśród mieczów. Os­
tatnia nadzieja uratowania sie­
bie od ostatecznego upokorze­
nia, albo Kazika od strasznego 
odkrycia. Widziała przecie, jak 
Ewa cierpi, jak się boi i błądzi 
w labiryncie własnych uczuć i 
pragnień. Ona tak długo nie wy 
trzyma, a wtedy będzie kata­
strofa. Lepiej tak. Ona wytrzy­
ma, da sobie radę. 

Ale ta straszna chwila... 
Nie. niema ani jednego słowa, 

iakieby mogła powiedzieć mu 
w tej chwili. Słowa miłości ska 
zane są na wieczne śmiertelne 
milczenie, a obojętnych niema; 
bo i któżby potrafił w takiej 
chwili ^ powiedzieć coś obojęt­
nego... 

Nagle wyrwała mu rękę z uś­
cisku i. nim się spostrzegł- zni­
kła w sieni. 

Na schodach ukazał sie dok­
tór z paczkami w obu rękach. 
Złożył je szybko w samocho­
dzie i zwrócił sie do lotnika: 

— Nie uwierzy pan, jak mnie 
boli ten wasz rozwód. Stella to. 

przecież dzieciak prawie. Jej-
bvm tak bardzo nie wierzył w 
ważność powodu... Na pewno 
wszystko to razem wzięte jest 
jakiemś nieporozumieniem. Pa­
nie Zygmuncie, proszę mi wie­
rzyć, że uważałem pana za­
wsze za najbliższego członka 
naszej rodziny i proszę w tej 
chwili o zaufanie... nie mogłem 
go widocznie zdobyć, ale uwa­
żam... 

— Przeciwnie, panie dokto­
rze... 

— No więc możesz mi pan 
szczerze powiedzieć, co właś­
ciwie stanęło między wami? — 
Stelle znam od dziecka i mam 
na nią duży wpływ, może mógł 
bym jeszcze w czem pomóc. — 
Przecież w idze. że panu wyjeż­
dżać niełatwo... — wziął Kienie 
wickiego pod ramie i skierował 
w boczną aleję ogrodu. 

Kieniewicki bvł między mło­
tem i kowadłem. Oto otwierała 
się najprostsza droga do przeko 
nania Stelli, że ma dla niej naj­
głębszą cześć i szacunek, że... 
kocha te jej zdziwione, ufne o-
czv, jej czyste, świeże usta i te 
brunatne chude raczki... Jakże 
łatwo byłoby tą drogą przeko­
nać Stellę, bo ona doktorowi ufa 
bezgranicznie... Ale coby wtedy 
zrobiła? W jakiem położeniu po 
zostawiłby to kochane, skołata­
ne stworzenie?. Cały ciężar ko­

medji i kłopotu spadłby na jej 
ramiona... 

Nie. nie wolno mu być aż tak 
podłym, żeby nadużywać życz­
liwości tego człowieka i uda­
wać przed nim zaufanie... Musi 
sobie poradzić inaczej. 

— Nie. doktorze kochany, nic 
się nie da zrobić narazie. Stella 
ma rację. Myśmy się widocznie 
z gruntu fatalnie nie dobrali. To 
ia jestem temu winien, bo prze­
cież lepiej znam życie niż ona 
i nie obliczyłem wszystkich za 
i przeciw. 

Doktór zaczął jeszcze coś mó 
wić. ale usłyszeli warczenie mo 
toru, trzeba było jechać. Anton 
przy kole sterowem niecierpli­
wił sie już widocznie. 

Panie stały na ganku. Waliz­
ki bvłv już w aucie. Na siedze­
niu leżało pod pledem kilka bla­
dych róż „Le souvenir a la Mal-
maison". 

Udał. że ich nie zauważył, bo 
doprawdy nie wiedział, od kogo 
ie dostał i jak je powinien przy­
jąć. 

Dziwny zaiste wyjazd. 
Pani Ewa powiedziała kilka 

okolicznościowych komunałów. 
Stella podała mu chłodne końce 
palców i schowała się za dok­
tora. 

Porucznik nie mógł pozbyć 
sie uczucia wstrętu do samego 
siebie za cały ten epizod swego 
^ c i a . Tak silnie targnął życiem 
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Jedni spodziewali się od Czer-1 
wonych koncertu, drudzy znów 
byli pewni, że Turyści w tak uro 
czystym dniu zbombardują świą­
tynię Mili. Tymczasem bombar­
dowano jednakowo 

obie bramki, 
lecz dzielni bramkarze wespół z 
obroną pilnie strzegli piłki. 

Chyba najbardziej z wyniku 
remisowego zadowolone są zarżą 
dy obu klubów, które, uroczy-

Piłka toczy się, bo okrągła. 
Wyniki świątecznych gier. 

ście otworzyły mecz. Akt zgody 
odbył się na środku boiska. 
ŁKS. otrzymał od Turystów pro 
porczyk... Mecz pojednania mo­
żna śmiało nazwać paktem po­
koju 

pułkownika Hilarskiego, 
prezesa ŁKSU, bowiem tylko 
dzięki jemu doszło do porozumie 
nia. Na ostatek zaznaczyć należy 
że urocze pełne werwy hazeni-
stki i tym razem emocjonowały 
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A OKR. LÓDŻ. 
Gier. Stos. br. Pkł. 

6 21: 6 
7 32:14 
7 15: 7 
8 26:16 
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5 8:26 
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— x x 

Ł. K. S. I b. — Ł. T. S. G. 
0:0. Zawody o mistrzostwo 
klasy A. Ł. T. S. G. z pięcioma 
rezerwowemi. Ł . K. S. z Milą 
i Królem. Sędzia p. Szer J. 

Union — Burza 1:1 (1:0). Za 
wody o mistrzostwo klasy A 
Przewaga Unionu do pauzy po 
przerwie Burzy. Bramki zdo­
byl i : Werner dla Unionu i La-
uer dla Burzy. Sędzia p. Han­
ke, c 
Widzew—Orkan 2:2 (1:1). Za 

wody o mistrzostwo ki. A. Nic 
zwykle Interesujący mecz. Gra 
na wysokim poziomie. W dru­
giej połowic Orkan miał więcej 
z gry. Sędziował dobrze p. Han 
ke 

'S. S. K. M. — G. M. S. 3:0 
(0:0). Mecz o mistrzostwo kla­
sy B. Do przerwy gra równo­
rzędna, po przerwie przewaga 
S. S. K. M-u. Sędzia p. Czech. 

Pogoń — Orlę 3:3 (0:1). — 
Mecz o mistrzostwo klasy B 
Drużyna Orlęcia prowadziła na 
kilka minut przed końcem 3:1. 
Sędzia p. Jastrzębski. 

Bieg — Sokół 2:1 (1:1). Za­
wody o mistrzostwo klasy B 
Przewaga Sokoła. Bieg grał 
bardzo szczęśliwie. 

Słowacki — Widz. Manuf 
2:1 (1:1). Klasa C. Gra równo­
rzędna. Sędzia p. Andrzejak. 
Oeyer — Jutrzenka 2:0. Klasa 
C. Zjednoczone — Kraft 6:1. 

Głuchoniemi (Paryż) — Głu 

choniemi (Łódź) 2:2 (0:1. Za­
wody międzynarodowe głucho­
niemych rozegrane w dn. wczo 
rajszym na boisku Ł. K. S-u 
przyniosły wynik remisowy. 
Gra równorzędna, stała na nis­
kim poziomie. 

PIŁKA NOŻNA NA PRO­
WINCJI. 

Zgierz. Hakoah —Sokół 2:1 
(0:0). Zawody o mistrzostwo 
klasy A. Zasłużone zwycięst­
wo Hakoahu. Bramki dla obu 
drużyn padły na kilka minut 
przed końcem. Sędzia p. Wor-
dęszkiewicz dobry. Hakoah II 
— Sokół II 3:0 (0:0). Przewaga 
Hakoahu. 

Piotrków: Concordia — Ka-
dimah (Łódź) 4:0. Zawody o 
mistrzostwo klasy B. Mecz nic 
został dokończony, ponieważ 
sędzia p. Hikl usunął czterech 
graczy Kadimahu z boiska. 

Zduńska Wola. Sokół — Mak 
kabi 6:1. Zawody o mistrzos­
two klasy C. Sędzia p. Busia-
kiewicz 

Pabjanlce: W. K. S. — P. T. 
C. 8:0. Zawody o mistrzostwo 
klasy A przyniosły wysokocy-
frowe zwycięstwo drużynie 
wojskowej, która grała dosko­
nale. 

Rudzki K. S. — Kruschcnder 
1:0. Niezasłużone zwycięstwo 
drużyny rudzkiej. 

Mecze towarzyskie w kraju. 
, LWÓW i Turniej fubife usaowy 

Legii pfzynióst następujące re­
zultaty: Czarni — Hasmonca 
4:0, Lechja — Czarni 3:3, Ce-
chle Karlin — Pogoń 1:0, Le­
ch/a — Pogoń 2:2, Cechle Kar­
lin — Hasmonea 2:1. 

rnia goni Wisłę i Ł. K. S. 
tabeli mistrzostw ligowych. 
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6 4 2 — 11:5 10 
6 4 2 — 21:12 10 
7 3 2 2 19:14 8 
5 3 1 1 9:4 7 
4 2 2 — 4:2 6 
7 2 2 3 15:15 6 
7 3 —• 4 9:10 6 
3 1 2 — 12:9 4 
6 1 2 3 8:9 4 
5 — 3 2 6:10 3 
7 — 3 4 11:19 3 
5 1 1 3 6:17 3 
4 1 — 3 5:10 2 

Katowice:... Dc fo£:v(Praga) 
M Policyjuy-(Katowlce) 3:*VD. 
F. C. —, I. F. G\ 4:1 

Poznań: Wisła (Kraków) — 
Legja (Poznań) 1:0 Bramkę 
dla Wisły zdobył Balcer. ' 

W KALISZU: 
Prosna-Ź. K. G. S. 6:0 (1:0) 
Ognisko — Hakoah 3:2 (1:2). 
K. K. S. — Hakoah 0:0. 
Pogoń (Skalmierzyce) — K. 

K. S. II 0:2. 

W OSTROWIE. 
Turyści I b. — Ostrovia 4:2 

(1:4). 
Bramki strzelili: BałczewskI, 

Chojnacki, Kowalczyk, Her-
mans. 

W drugim dniu Turyści ule­
gli w stosunku 4 :1 . 

Zawody o mistrzostwo Łodzi 
w k o s z y k ó w k ę ! 

W rozgrywkach o mistrzos­
two Łodzi w koszykówkę uzy­
skano następujące wynik i : Ł 
T. S. G. — Absolwenci 17:12: 
Ł. K. S. — Orlę 56:10; Poznań­
s k i — Ł . K. S. 22:15, Ł . K. S. — 
Geyer 47:7, Strzelec — Kadi-
mah 30:0; walcower Ł . K. S. — 

X X -

Hakoah 83:0, Y. M. C. A. — Zje 
dnoczone 28:24, W. K. S. — O-
ratorjum 38:14, Hertha — Orlę 
38:13. Hertha — Triumf 30:14, 
Hasmonea — Absolwenci 19:4. 
Widzew — Kadimah 14:11. 

Hazena: Ł. K. S. — W. K. 
S. 6:4, H. K. S. — TUR 30:0. 

Nowa pływalnia w stolicy 
wybudowana staraniem Kasy Chorych. 

Dziś t. j . 22 maja odbędzie się 
uroczystość otwarcia nowej 
pływalni w Warszawie. Pły­
walnia została zbudowana 

staraniem Kasy Chorych 
1 mieści się przy ul. Wolskiej. 

Wymiary pływalni: 15 X 8 
M R\L 1 I y NI A ^ » i » " — / V \ \ J i 11 CI i \ |;IY • » ̂  r "» ~ 

widzów. Ruchliwe panieneczki I \r\tx. Głębokość wody wynosić uwijały się po boisku jak mrów­
ki. Szczególniej Kobielska. Ma 
dużą rutynę w strzelaniu. To też 
bramki zdobyte są przeważnie 

jej łupem. 
Bardzo niebezpieczna; bajecznie 
atakuje. Nie chciałbym być w 
skórze jej przyszłego męża. Bę­
dzie to najczystrzej rasy panto-
flarz. 

będzie od 1 i pół do 3 mtr. tak, 
że, na nowej pływalni będzie 

można skakać z wysokości 5 
mtr. Dodawać nie trzeba, że 
pływalnia ta jest kryta, tak że 
treningi zimowe nareszcie zo­
staną umożliwione. Spodzie­
wać sie trzeba, że Kasa Cho­
rych uwzględni potrzeby spor­
tu pływackiego I da możność 
treningu pływakom. 

- X - .RAS* / 

Trzy ciekawe rezultaty. 
Sromotna porażka Warty, 

zwycięstwo Kraków: Cracovia — War 
ta 5:0 (2:0). Onegdaj mecz ligo­
wy przyniósł nadspodziewanie 

Brawo Neszperl 
Zwycięstwo nad Więckiem. 

W dniu wczorajszym odbył j odniósł Neszper (Ł. K. S.) w 
się bieg kolarski Łódź — Poz­
nań organizowany przez Ł. T. 
K. z okazji jubileuszu 40-Iccła. 
Udz !ał w biegu wzięło 26 kola­
rzy. Wspaniałe zwycięstwo 

czasie 8.52.7. Drugie miejsco 
zajął Olecki (Legja), 3) Sobo­
lewski (Kalisz), 4) Kołodziej­
czyk, 5) Konopczyński (W. 1 
C). 6) Więcek. 

Nadzwyczajne walne zebranie WKS 
Legja. 

Nowy zarząd. 
Wczoraj w sali kasyna gar­

nizonowego odbyło się nadzwy 
czajne warne zgromadzenie W 
K. S. Legja przy licznym udz fa 
le członków. Po szeregu popra­
wek statutowych, przystąpiono 
do kwestji autonomii 

Sekcj i TEN MISO W CI. 
Sprawa ta nie została defi­

nitywnie załatwiona, tylko wy­
brano specjalną komisję z pułk. 
Krzyskim na czele, która w cią­

gu dziesięciu dni na specjalnem 
walnem zebraniu 27 b. m. ma 
przedstawić ostateczne projek­
ty. Po uzupełniających wybo­
rach prezydjum zarządu klubu 
przedstawia się następująco: 
prezes — gen. Roupert, wice­
prezesi — płk. Surówka, płk 
Wenda. inż. Dudryk, sekretarz 
— kpt. Baran, skarbnik p. Ska­
rżyński, gospodarz — kpt. Czaj 
kowski. 

ŁODZIANIE IIA L I I L A I E L F F L P GTIGTI 

Kłosowicz na 10-em miejscu. 
Stukilometrowy wyścig kolar 

ski Legjj warszawskiej rozegrany 
na dystansie 100 kim. na szosie 
Jabłonna — Struga zakończył 
się kompletnym triumfem druży­
ny AKS-u, który zdobył puhar 
przechodni ofiarowany przez 
PUWF. 

Drugą w punktacji była Legja 
(Warsz.), trzecią drużyna TZS. 
(Łódź). Indywidualnym zwycięz­
cą biegu był Wisznicki (AKS.) 
przed Stefańskim (AKS.). Łodzią 
nin Kłosowicz przyszedł dopiero 
na 10-em miejscu. 

Dr. med. Rakowski 
TEL. 37-81. 

Sp«c|atlita chorób ustu, noia, gardła 
1 plac. 

Przyfmule 13—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzeiińskiej 

Q I l l f I I * i Franciszkańska 31-a 
, , D A J I \ £ % róg Brzezińskiej 

D s l i p r e m j e r a l D i i * p r e m j e r a I 
Wspaniała rawja na ekranie p. t. 

K r ó l o w a J a z z b a n d u 
W rolach g łównych : L Y A M A R A i J . K O W A L - S A M B O R S K I . 

N A D PROGRAM: 

D Z I E W C Z Y N K A Z D A N C I N G U 
Komedia w 8 aktach • L I L I A N H A R V E Y w roli głównej. 

Doborowa orkieatra wykona aainowra* i • • (popularniejs i* melodie 
„selagierowe". 

Poctątek codaiennie o 4-30. W łoboty. «U«d»UU i «wi<U «d t> 12—3-«i 
oraa w dni powszednie na pierwaiy seans ceny mieise od 30 gro»z», 

wysokocyfrowe 
Cracovji. która 

grała doskonale. 
Bramki dla Cracovji zdobyli i 
Kałuża 2. Kozok 2, I Rusinek 
jedną. Kozok z I. F. C. graf w 
dniu onegdajszym po raz pierw 
szy w Cracowji. Sędzia dr. Nie 
dźwirski ze Lwowa. 

Garbarnia — Warta 3:2 
(2:1). Zawody o mistrzostwo 
Ligi, przyniosły zadłużone zwy 
cięstwo Garbarni. Bramki zdo­
byli Bator 2, I Joksz, dla War­
ty Przybysz i Szerfke. Sędzia 
p. Piotrowski z Łodzi b. dobry. 

Warszawa: Legja — Polon-
ja 3:2 (2:2). Derby stolicy przy. 
niosły niezasłużone zwycię­
stwo drużynie Legji. Do przer-; 
wy przewaga Połonji, po przeri 
wie Legji. Bramki dla Legji zdo 
byl Steuerman, dla Polonjl Kr f l , 
ger i Suchocki. Sędziował p.' 
Słomczyński z Sosnowca. 
•S«N>««N««BB*SB«B«̂>BMSBBMAM«««H«««BI 

Liczba studentów 
medycyny we Francji 
stale sią zmniejsza. 

Świeżo ogłoszone francuskie 
dane statystyczne wykazują, 
ie.liczba młodzieży francuskiej 
studiującej medycynę, zmniej­
sza się stale , 

od czasu wojny. 
Liczba tez doktorskich, wnle 

sionych do wydziału medycz­
nego uniwersytetu paryskiego, 
wynosząca 665 w 1926 r. spa­
dła w 1927 r. do 556, a w 1928 
r. do 493. a zatem w ciągu dwu 
lat zmniejszyła się o 25 proc 

I liczba dyplomatów lekar­
skich, zarejestrowanych, wy - \ 
kazuje od 1920 r. także stale 
znaczną tendencje zniżkową, 
dochodzącą obecnie 

do 30 proc 
Przyczyną tego zjawiska ma 

być z jednej strony nadproduk­
cja lekarzy, wskutek której co­
raz trudniej o zarobek w tym 
zawodzie, z drugiej zaś — dro­
żyzna, nie pozwalająca licznym 
rodzicom na opłacanie kosztów 
pięcioletnich studjów swych 
synów na wydziale lekarskim. 

i|' lH»od z l a n k a» c ĵach najniższych 

KAMERALNY. 
Mek ( w piaiek .Adwokat i róże" 

Miłość bez rrosza" po i ostatni 

W p a r k u STASZICA. 

' tl* k 0**"' < k > * k o , ł * ł » komedia ze 
L, ^amii trana będzie codziennie o 
. ^eczorem. 
T 1 1 * od l ji. do 5 zł. w cukierni 

V&TĘpy a l . w ę g i e r k i . 

na liczne zgłoszenia dyrekcja 
zaprc-sBa Aleksandra Węgier-

trzy -wyjtępy w „poławiaczu cie-
M * sie: 

' ^ 25 maja, w Teatrze Kameral-

d(iia 26, o aotte. 4 po potudn'u. 
Ceny zniżone oraz ostatni 

"^dziatek w Teatrze Kameralnym 
a * b y c t a . 

*TR POPULARNY. 
l • 8.30 wieczorem I dni następnych 

ni«4wi-kic intciesa.;ąca sztuka 

z życia studentów rosyjskich „Dni naszego ży­
cia" L. Andrejewa. 

W przygotowaniu melodyjna operetka „Ksleż 
na Czardaszka" z p. Brajidtówną w roli tytułowej 
Pracownia malarska przygotowuje nowe efekto­
wne dekoracje. Premiera odbędzie się w sobole 
25 b. m. o godz. 8.30 wieczorem. 

GOŚCINNE WYSTĘPY ..GONGU", 

Zespół teatru składa się ze starych znajomych 
ulubieńców Łodzi: Hanki Runowieckiej, Gustawa 
Cybulskiego, S. Bełskiego, S. Laskowskiego, B. 
Kamiftskicgo, A. Nowosielskiego, pary baletowei 
Sobolt6wn3—Wojnar. Pozatem Łódź będzie mia­
ła sposobność poznania nowych „gongistów": 
Adę Orwick, Lucję Ptzestrzelską, Zofję Ustar-
bowską, Edwarda FerUiera. Tadeusza Pilarskie­
go (Juniora) oraz Romana Górowskiego 1 9 uro­
czych gonglatek. Początek gościnnych występów 
nieodwołalnie w środę 2Z-go, o godz. 8.15 na le-
trdej scenie (Cegielniana 16). Przedsprzedaż bile­
tów w kawiarni „Esplanada", Piotrkowska 100. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Wtorek, 21-go maja. 
Warszawa. — Godz. 12.50 Komu-

nSkat Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmi­
sja z Poznania na wszystkie polskie sfacje: 13.60 
Komunikat rolniczy oraz meteorologiczny; 14.50 
Komunikaty meteorologiczny I gospodarczy: 13.10 
Odczyt z działu „Prawoznawsłwo" p. t. „Naj­
ważniejsze zagadnienia z dziedziny polskieso pra 

wa międzydzlelnicowego I międzynarodowego 
prywatnego" wygłosi dr. Juljusz Reocki; 1535 
Odczyt p. t. „Znaczenie społeczne 1 państwowe 
przysposobienia wojskowego" wygłosi mjr. Pa­
weł Pfckozub; 16.00 „ChwHka lotnicza" (komuni­
kacja radjowa z zJemfą w czasie lotów) — kpt. 
obserw. Jerzy Dylewski; 16.15 Program dla dzie­
ci. P. Antoni Bogusławski opowie szereg wła­
snych bajek; 17.00 Pogadanki z działu „Sport i 
wychowanie fizyczne": a) „Zadania przysposo­
bienia kobiet 3o obrony kraju" — p. M. Wtt-
tchówna, b) „Mundur w przysposobieniu wojsko­
wem" —• mjr. P. Piskozub; 17.25 Transmisja od­
czytu z Poznania; 17.55 Koncert popołudniowy; 
18.35 Recytacja poetycka z Katowic; 18.50 Roz­
maitość!; 20.00 Komunikat P. W. K. Transmisja 
z Poznania; 20.15 Transmisja z Poznania. W przer 
wte komunikat teatrów miejskich. Po transmisji 
komunikaty: łotnlczo-meteorołogiczny, policyjny, 
sportowy, nad program, komunikat P. A. T. oraz 
retransmisja ze stacji zagranicznych na aparatach 
„Marconi". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi­

cza (Pabianicka 50). K. Chądzyńskiego 
'Piotrkowska 164). W. Sokolewicza (Prze 
jazd 19). R. Rembielińskiego (Andrzeja 28) 
J. Zundclewicza (Piotrkowska 25). Kasper 
kiewicza (Zirierska 54). S. Trawkowskiej 
(Brzpzlóska 56). (p) 

Górą radio i sport. 
Transmisje cieszą się powodzeniem. 
Wielkie znaczenie radja, ja­

ko popularyzatora muzycznego 
i literackiego, zostało już nicjed 
nokrotuie stwierdzone. Po­
czątkowe obawy o zanik czy­
telnictwa i brak publiczności na 
tych produkcjach muzycznych, 
które transmitowane sa przez 
radjo. nie znalazły potwierdze­
nia 

w praktyce. 
Istniały też obawy w sferach 
sportowych, dotyczące frek­
wencji na poszczególnych im­
prezach sportowych. Obecna 
praktyka stwierdza wręcz od 

mlenne zjawisko. Szereg trans­
misji zawodów sportowych, do 
konanych ostatnio przez różne 
rozgłośnie finlandzkie I szwedz 
kie, wywołały mnóstwo listów 
z podziękowaniami za ciekawe 
i przyjemne słuchowiska T 
miejsc zawodów, a między In­
nemi związek narciarski wysto 
sował pismo z podziękowaniem 
za ten rodzaj popularyzacji 
sportu przez radjo. sport zy­
skuje coraz 

więcej zwolenników, 
czynnych adoptów i sympaty­
ków. • 

Jego Excelencja - Posłaniec'1 

n a e k r a n i e „ G r a n d - K i n a ' 
Dziewięćdziesiąt procent f i l ­

mów niemieckich, wyświetla­
nych ostatnio w Łodzi, to ko-
medj£ Niemcy uczą się na 
gwałt sposobu, na który dotąd 
monopol mieli Amerykanie. 
Naśladownictwo czasem udaje 
sie doskonale, ale częściej jesz­
cze niemieccy scenarzyści dają 
s?e ponieść .lokalnemu humoro­
w i " i wtedy niedźwiedzie do­
tkniecie różnych delikatnych 

szczegółów zdradza, że obraz 
jest zrobiony w Niemczech. 

Wracając do omawianego O-
brazu, stwierdzamy, źe jest do­
bry, jeżeli chodzi o gre I o po­
mysł. 

Hans Junkeman jest bardzo 
ruchliwy I Jako komediowy ak­
tor — oryginalny 1 wesoły. 

Partnerka jego posiada dużo 
werwy i zacięcia komedjowe-
go. " ~- - v ^ - v (epl t 

file:///r/tx
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Ci zarabiają nażycie! . . . 

Sława na wagę złota. 
Gaże murzyńskiego humorysty. 

'Jedno z ilustrowanych pism 
rlemieckich umieściło arty­
kulik suto ozdobiony najroz-
maitszemi podobiznami szczę­
śliwców, pobierających najwię 
ksze na świecie houorarja za 
swe różnego rodzaju produk­
cje artystyczne. 

Widzimy więc między tymi 
wybrańcami losu 

najróżnorodniejsze sławy: 
obok „boskiej" Zuzanny Len-
glen figuruje Paderewski, ocie­
rając się bok o bok o słynnego 
jazzbandzistę Irvinga Berlina. 

Sławny amerykański autor 
wielu kryminalnych powieści, 
Wallace, sąsiaduje z mistrzem 
boksu i filozofem w jednej oso­
bie — niesamowite połączenie! 
—.Tunney'em. 

Z artykułu tego wypływa. 
te z pośród aktorów filmowych 
wśród których spoczywa, głów 
ny punkt ciężkości najwyż­
szych zarobków, najwięcej o-
trzymuje Harold Lloyd, gdyż 
nie mnuj jak 2 miliony dolarów 
rocznie, dalej następują Fair­
banks i Chaplin :T i pół mLljona 
Mary Pickford, Gloria Swan-
son i Norma Talmagde, zarabia 
ią już tylko 

po skromnym miljoniku. 
Następnie wymienieni to tyl 

ko drobne plotki w stosunku do 
osiąganych zarobków. A wiec 
tenor amerykański Pohn Cor-
mack pobiera za jeden występ 
23.000 dolarów, Szaliapin od 
2500 do 5000 dolarów (jak on z 
tego może wyżyć, szczególniej 
przy tak soczystym basie?). 

Kabaretowy piosenkarz mu 
rzyński Johnson musi się zado-
wolnić tygodniową gażą wyno­
szącą zaledwie 

20 tysięcy dolarów. 
Słynny klown Grock, który | 

niedawno otrzymał doktorat f i ­
lozofii godzi sie ze spokojem 

filozoficznym z głodową gażą 
w sumie 30 tysięcy dolarów i 
to miesięcznie. Kwartet mu­
rzyński Revellers otrzymuje 70 
tysięcy, tancerka Argentina 80 

tys. dolarów, a docent polskie­
go uniwersytetu... nie powie­
my, w obawie, że pisma zagra­
niczne przedrukować mogą ni­
niejszy artykulik. 

NOC U „MAKSYMA"-
Przeróbka filmowa głośnej farsy teatralni 

Głośna farsa teatralna pod 
tyt. „Strzelec od Maksyma" 
Ywesa Mirande'a i Gustawa 
Ouinsona, grana również z wie! 
kiem powodzeniem na wszyst­
kich scenach polskich, przero­
biona została na ekran przez re 
żysera, Aleksandra Kamienkę. 

Wydobywanie niemieckiej floty z dna morskiego. 

Dno niemieckiego pancerni-1 Anglicy przystąpili do wy­
ka „Seydlltz" wylania się z wo-1 dobycia z morza ostatnich 66 
dy. 'zatopionych w Scapa Flow nie­

mieckich okrętów wojennych. 
(h) 

Kapelusz z rynną na słotę. 
Fantazja wynalazców przed stu laty. 

loiasporaioiraii? 
Wieczorne rozrywKi coazi . 
Teatr Miejski: — Gorączka nafty. 
Teatr Kameralny: — Adwokat 1 Róże 
Teatr Letni (w ogrodzie 6tasełca): 

Kwadratura Kota, 
Teatr Popularny: — Dni naszego 

życia. 
Apollo: — W'h5> vi u i 
Poci. seansów: o g^z. 4, 6, 8 1 10 
Bajka: — % Jl ( * "i 
Caslno: — Kapitan twardH królew­

skiej.' 
Czary: — Niewolnica Allana. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Corso: — Zdradziecka kula. 
Pierwszy seam. 4-ta. ostatni 0.30 
Capltol: — Bestja morska. 
Grand-Kino: — Jego Excelencja — 

Posłaniec 
Luna: — Kariera panny Dodo. 
Ludowy: — Na sprzedaż wszystko... 

prócz serca. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pól po pol 
Miejska Oaleija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac, « 
Oświatowy: — Świerszczyk. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Z pamiętnika kawalera. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 
Palące: — Prokurator oskarża. 
Resursa: — Karnawał wenecki. 
Scilendld: — Kochanka Rozwolsklego. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10 oo 
Spółdzielnia: — Całuję twoją dtoń 

madame. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00 
Wodewil: — Ochotnik. 

Początek sansów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Tajemnica Cytadeli w 

Dęblinie. 

WINSZUJEMY: 
'Jutro: Juljł. 
Wschód słońca 3.34. 
Zachód — 19.32. 
Długość dnia 16.58. 
Przybyło dnia 8.58. 
Tydzień 21. 

Przy przeglądaniu roczni­
ków pism z przed 100 lat, spo­
tykamy różne oryginalne „cu­
riosa". A więc w dziedzinie wy 
nalazków, godzi się wspom­
nieć projekt jakiegoś Angl ;ka, 
„aby teraz do wojny używano 
ogromnych wozów, naładowa­
nych 

tysiącami mieczów; 
wozy te,•toczące się zapomo-
cą pary, wpadałyby między 
szeregi nieprzyjaciół. A w :ęc 
pewne pierwszowzory czołgu 
nawet dość pono zbliżone do 
dzisiejszych, mtały -być już sto­
sowane, przez Chińczyków 
przećl przeszło 200O faty. 

Jakiś Niemiec wynalazł na 
słotę 

kapelusz z rynną. 
-tak że noszący ten deszczo-
chron, podobny jest do chodzą 
cego wodospadu". W Paryżu 
powstał „zamiar do każdego 
domu rurami sprowadzać" o-
raz wynaleziono „machinę, pi­
szącą odrazu 12 listów". Wyna 
leziono sposób robienia cukru 
z arbuzów, szuwaru (polski po 
mysł) oraz siana, wyrabiania 
chemicznie sztucznych diamen 
tów. 

Mimo to cukier musiał wów 
czas być rzadkością, bowiem! 
„chińskich żołnierzy... udaro-

wano, z braku innych przed­
miotów, kawałkami białego cu [ 
kru. z czego oni dziecinną oka­
zywali radość". Wynaleziono 

również bęben, którego „ten 
wyrównywa hukowi dział. — 
Dwudziestu czterech dobo­
szów bije w ten olbrzymi, kie­
dy marsz 

bitwę wyraża". 
Najbardziej interesujące wy 

nalazki należą do dziedziny 
lecznictwa i kosmetyki. Tak 
zalecano jako „lekarstwo na 

gorączkę u małych dzieci przy 
dostawaniu zębów: „śledzia, 
rozpłatać i oczyściwszy go z 
wnętrzności, do podeszew dzie 
oku przyłożyć". Pewien zaś 
chemik angielski wynalazł „spo 
sób fabrykowania z pluskiew, 
tej chłosty tak wielu domów, 
pachnące] przyjemnie wody... 

Wrzuca się ten owad w pra 
sę olejną a ciekący z niego sok 
itd... Komużby przyszło kiedy 

na myśl, iż ten owad... będzie 
nareszcie w gotowalniach dam­
skich grał tak wielką rolę?". 

Niepodobna niewspomnieć o 
biurku „które z największemi 
bogactwami w otwartej; stan­
cji bezpiecznie zostawić moż­
na". Ktoby się do tego biurka 
dobierał „zostaje schwytany 
przez wyskakujące ręce żelaz­

ne... a gdy zacznie się szarpać, 
daje się słyszeć muzyka jan­
czarska, 

która trwa 5 minut. 
Jeżeli przez te 5 minut nikt 

nie nadejdzie i uwolni zbrodnia 
rza z owych rąk żelaznych, 
natenczas wysuwa się sześć luf 
nabitych pistoletów, które za-1 

bijaą złodzieja" 

T e a t r ś w i e t l n y 

CASINO 

Juljan Pamfila prowadzi 
życie podwójne. 

W dzień jest spokojnym dzie 
dzicem zamku Pinette, w nocy 
zaś, „strzelcem" w najruchliw-
szym nocnym lokalu paryskim 
,,Maxime". Jednym z najczę-
strzych gości „Maxime'a" jest 
hrabia de la Gueriniere. Hrabia 
przybywa do swego majątku i 
po drodze poznaje córkę Julja-
na, która nawet się nie domy­
śla, że jej ojciec prowadzi ta­
kie podwójne życie. 
• - Młodzi 3»£ko^^*śe^.fehcą 

się pobrać. Hrabia składa wizy 
tę Juljanowi, lecz ten dostrzegł 
go, nim hrabia jeszcze zorien­
tował się, u kogo jest. Juljan u-
krywa się w obawie, że hrabia 
go pozna i zdradzi się z tem 
przed rodziną Juljana. Jedno­
cześnie wszakże odmawia swej 
zgody na ślub córki z hrabią 
znając go, jako kobieciarza i 

fk*a<izka i . Z A ( 
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> &28. 228 | 229. 
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Gdzie S I Ę wies kończy^ Barbarzyński zwyczaj-

Początek seansów 4.30 6, 8, 10, 

D Z I Ś P R E M J E R A ! D Z I Ś P R E M J E R A l 

Wyśniony kochanek 

R A M O N N O V A R R O 
olśniewa, porywa i zachwyca jako pirat w potężnym 

dramacie p. t. 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej f f 

D A | K A C < Franciszkańska J l - a 
D H J i l H ród Brzezińskiej 

D z i ś p r e m j e r a l 
Wznowienie przepotężnego filmu w now.m literaekłem opracowaniu p. t. 

Glofnr dramat' rosyjski w 12 aktach. 
W rolach g l : W i e r a C h o l o d n a j a I M a k s i m ó w P o l o ń s k i j - R u n i c -

Obraz ilustrowany bidzie aolowemi śpiewami romansów rosyjskich. 

Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedziele i święta ad g. 12—3-ej 
oraz w dni powszednie na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 
Doborowa orkiestra pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandomierskiego 

Orkiestra pod batutą kapel. L E O N A K A N T O R A . 

Skarb w zardzewiałej szkatułce. 
Uehkwje i cenne autografy. 

Handlarz dzieł sztuki w 
Windsorze, Victor E. Winkup, 
nabył niedawno starą, żelazną 
szkatułkę, 
do której brakowało klucza, 

a nie mogąc jej w żaden sposób 
otworzyć, kazał ją rozbić. 

Jak się okazało, szkatułka 
zawierała pewną liczbę doku­
mentów, tudzież obrazków olej 
nych i akwarelowych, stano­
wiących skarb prawdziwy, 
gdyż stanowiły niegdyś włas­
ność Wiliama Penna, założy­
ciela Pennsylwanji, oraz jego 
małżonki. 

W jeden z dokumentów^ bę­
dących zaproszeniem Wiliama 
Penna na uroczystość ko­
ronacji Wiliama orańskiego w 
opactwie Westminsterskiem, za 
winiety był 

zwój włosów Penna. 
Inny dokument stanowi na­

stępujące pokwitowanie: , O-
trzymałem od Samuela Simon-
sa 5 funtów, 6 kwietnia 1669 r. 
John Milton" (słynny poeta, 
twórca „Raju utraconego"). 

Wśród różnych relikwii 1 a-
utografów, szczęśliwy nabyw­
ca szkatułki znalazł w niej też 
portrety potomków Penna. a 

między innemi portret olejny 
pendzla Romneya, akwarelę 
Raeburna, i szkice poszukiwa­
nego malarza angielskiego, Da 
vida Coxa. 

Wreszcie na wewnętrznej 
stronie okładki książki do nabo 
żeństwa, złożonej również w 
tej szkatułce, a pochodzącej z 
1976 r., widnieją podpisy Wi l ­
liama Penna i różnych człon­
ków jego rodziny. 

Nabywca starej, zardzewia­
łej szkatułki w ten sposób zdo­
był najniespodziewaniej 

ogromny majątek, 
zawartość bowiem szkatułki ce 
niona jest na dziesiątki tysięcy 
funtów szterlingów. 
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Każdemu, kto choć raz wi ­
dział słynny obraz Matejki 
„Hołd Pruski", utkwiła w pa­
mięci poboczna scena w lewym 
rogu na dole: paru, uciekają­
cych w popłochu 

chłopców ulicznych 
i postać męska, z rózgą w rę­
ku, z oczami utkwionemi w 
przestrzeń przed obrazem, jak­
by wypatrywała jakąś zdo­
bycz. 

Jest to ilustracja wzmianki 
w starych kronikach, że pod­
czas składania hołdu przez by­
łego mistrza Krzyżaków królo­
wi polskiemu Zygmuntowi, aby 
młodzieży lepiej Wrazić w pa­
mięć ten fakt dziejowy, chwy­
tano po rynku krakowskim mło 
dych chłopców 1 bito ich róz­
gami. 

U nas przywykło się trakto­
wać to podanie, jako anegdotę 
historyczna. niekoniecznie 
prawdziwą, a w każdym razie 
z uśmiechem politowania, jako, 

zamierzchły przeżytek. 
Ale co powiedzieć, że w Anglji 
ten zwyczaj się dotychczas 
praktykuje i to w cale nic z tak 
dziejowych powodów, jak na 
obrazie Matejki. 

Działo sie to przy sposobno­
ści niedawno minionych „Dni 
Krzyżowych", które w An­
glji. dopóki była katolicka, ob­
chodzono bardzo uroczyście po 
gminach, z procesjami dookoła 
granic wiejskich, czytaniem E-
wangelji pod drzewami, z obno 
szeniem tak, owiniętych w 
kwiaty polne, 

z modlitwami o urodzaj. 
Z nastaniem protestancyzmu 

zwyczaj ten marniał, aż wresz­
cie zostało z niego tylko t. zw. 

Elektryczny napis na frontonie 
Sposób na bandytów 

Napady bandyckie na banki 
przytrafiają się w ostatnich cza­
sach tak często, że te instytucje 
finansowe, nie mogąc polegać na 
opiece policji, zajętej najrozma­
itszemu innemi związanemi z bez 
pieczeństwem publicznem znana 
niami, muszą organizować i prze 
myśliwać 

nad samopomocą. 
Jeden z banków hamburskich 
wprowadził w tym kierunku no­
wy wynalazek, stojący na straży 
jego bezpieczeństwa szczegól­
niej w godzinach wieczorowych 
i w zimie, gdy zmrok wcześniej 
zapada. 

Na frontonie gmachu w razie 
napadu zapala się olbrzymi elek 
tryczny napis: ,,Na pomoc, na­
padli!" i jednocześnie z zapale­
niem się tego sygnału, poczyna 
ryczeć 

mocna syrena, 
ukryta za jedną z liter napisu. 

Sygnał ten poczyna działać 
iza naciśnięciem guzików. Połą-
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Pachnące tualety damskie. 
Ostatnia nowość. 

Niektóre z najelegantszych 
londyńskich firm krawieckich 
wprowadziły jako ostatnią no­
wość obecnego sezonu pachnące 

tualety damskie. 
Materjały użyte do tych su­

kien i płaszczy nasycane są już 
podczas ich fabrykacji najrozma 

itszemi wytwornemi zapachami 
i nowy ten wynalazek gwarantu 
je ich zupełną trwałość 1 nieulat 
nianie. 
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